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N a  Ś w i ę t o  Ż o ł n i e r z a

W O J S K O  W Ż Y C I U  P A Ń S T W A  I N A R O D U
DZIEŃ 15 sierpnia jest po

dwójnym świętem: Wnie
bowzięcia Najśw. Marii Panny 
i Żołnierza Polskiego. To połą
czenie nie jest bez znaczenia i 
nie jest sprawą zwykłego przy
padku ; świadczy ono i o charak
terze polskiego munduru wojs
kowego i o sprawie, jakiej żoł
nierz służy: sprawie Bożej i 
sprawie Polski, świadczy zara
zem o opiece Matki Bożej nad 
naszym wojskiem, naszym na
rodem i naszym państwem.

Rocznicę zwycięskiej bitwy 
warszawskiej chcą jedni uwa
żać za wspomnienie o genialno- 
ści wodza, inni wyłącznie za 
wyraz łączności Polski z Za
chodem i za świadectwo jej ro
li przedmurza chrześcijaństwa, 
jeszcze inni za rezultat pomocy 
obcej, a wreszcie inni tylko za 
cud, czyli zjawisko nadprzyro
dzone. Ale olbrzymia większość 
Polaków uważa „Cud nad Wi
słą“ za owoc zjednoczenia i 
zgodnej działalności politycznej 
polskiej, oraz za wynik walki 
żołnierza polskiego, za którym 
stał zespolony naród i którego 
ofiary i wysiłki wspomógł Bóg 
i Matka Najświętsza swą po
mocą.

W CHWILACH 
PRZEŁOMOWYCH

W ARTOŚĆ wszelkich instytu
cji w życiu państwowym 

mierzy się ich zdolnością i sku
tecznością działania w momen
tach wielkich kryzysów i 
wielkich zagrożeń. Jednym z ta 
kich momentów były najazdy 
szwedzkie, z których naród wy
szedł zwycięsko po cudownej o- 
bronie Częstochowy, która sku
piła wszystkich Polaków wokół 
króla Jana Kazimierza. Dru
gim były czasy rozbiorów i 
Konstytucja 3 Maja. Trzecim 
najazd bolszewicki, zatrzymany 
i odparty u wrót Warszawy. 
Czwartym?... Być może, że dzi
siaj właśnie przeżywamy czwar
ty, podobny moment przełomo- •ry w naszej historii. W takich 
właśnie chwilach następuje 
najcięższa próba wartości ludz
kich charakterów i instytucji 
państwowych, jakimi są rząd, 
wielkie ruchy, polityczne i siły 
zbrojne. Ich jedność i ich opar
cie o zgodną wolę całego naro
du dają im moc. jakiej na po
zór nie można by po nich ocze
kiwać. Umożliwiają osiągnięcia, 
przekraczające jak gdyby grani
ce ludzkich możliwości. Stwa
rzają maksimum siły, jaką na
ród potrafi ze siebie wykrzesać, 
gdy tego potrzeby wymagają.

Sprawa wojska, jego charak
teru i jego funkcji w życiu na
rodu i państwa jest sprawą 
wiecznie żywą i wiecznie dysku
towaną. Waga tej sprawy jest 
tym większa, im mniej z pra
wami narodów liczą się wielkie 
mocarstwa we współczesnym 
świecie, im bardziej posiadanie 
siły decyduje o posiadaniu słu
szności, im bardziej siłę stawia 
się przed wszelkim prawem, 
sprawiedliwością i słusznością.

W prywatnej kaplicy letniej rezydencji papieskiej Castel Gan- 
dolfo, w której Ojciec św. przebywa obecnie, znajduje się powyż
szy obraz, pędzla polskiego artysty prof. Rosena, przedstawiający 

fragment bitwy warszawskiej: księdza Skorupkę.

ODBUDOWA WOJSKA

O d b u d o w a n ie  niezależ
nych, polskich sił zbroj

nych na emigracji jest zagad
nieniem, o którym świadomie 
czy nieświadomie rozmyśla każ
dy Polak i czyni słusznie, gdyż 
jest to sprawa i wielka, i wa
żna, i pilna. Trzeba, by zagad
nienie to było postawione wy
raźnie i by nie było między Po
lakami żadnych różnic w poj
mowaniu jego istoty. Rocznica 
sierpniowa jest doskonałą oka
zją do przemyślenia tego za
gadnienia przez wszystkich,

którym przyszłość i wielkość 
Polski leżą na sercu. Trzeba o 
tej sprawie myśleć i trzeba w 
w jej zakresie działać z troską 
nie o siebie, lecz o naród i kraj, 
z myślą nie o swej chwale, lecz 
o chwale naszej ojczyzny — 
Polski. Jednym słowem, trzeba 
zdobyć się na zapomnienie o 
sobie, o osobistych dostojeń
stwach i zaszczytach, na sto
sunek pokorny wobec wielkich 
spraw narodu, któremu wojsko 
ma służyć.

W czasach, które nadchodzą, 
istnienie, siła i wartość bojowa

wojska polskiego w wolnym 
świecie będą wiele znaczyły w 
rozwoju sytuacji politycznej, 
dotyczącej bezpośrednio Polski. 
Ale to wszystko zależeć będzie 
w pierwszym rzędzie od stopnia, 
w jakim to wojsko będzie wyra
zem zjednoczonych sił politycz
nych narodu, od tego, jak dale
ce jego rozwój i działania pod
legać będą kierownictwu mą
drej myśli politycznej i od tego, 
w jakim stopniu społeczeństwo 
polskie w kraju i na emigracji 
będzie miało pewność, że te si
ły zbrojne są całkowicie su we-

ŚWIATOW Y Z JA Z D  KOMBATANTÓW POLSKICH
W dniach 16 -18 sierpnia odbędzie się w 

Londynie czwarty Walny Zjazd Stowarzysze
nia Polskich Kombatantów, który zbiega się 
w czasie ze Świętem Żołnierza Polskiego. W 
zjeździe weźmie udział 52 delegatów z Argen
tyny, Australii, Belgii, Francji, Holandii, 
Irlandii, Kanady, Niemiec, Stanów Zjedno
czonych, Szwajcarii, Szwecji, W. Brytanii i 
Włoch.

Zjazd rozpocznie się Mszą św. w Brompton 
Oratory, obrady zaś odbywać się będą w 
Ognisku Polskim. W niedzielę 16 sierpnia po 
południu odbędzie się w Albert Hallu w ra
mach zjazdu manifestacyjny obchód Święta 
Żołnierza pod hasłem „Sursum corda“, w 
poniedziałek i we wtorek odbywać się będą 
obrady zjazdu.

Przedmiotem obrad będzie przedyskutowa
nie i przyjęcie sprawozdania ustępujących 
władz centralnych, wybór nowych władz: Ra
dy Głównej, która z kolei wybierze Zarząd 
Główny, oraz ustalenie programu prac Sto
warzyszenia na rok 1953/54, przedstawionego

przez Zarząd Główny SPK. W zakresie spraw 
finansowo-gospodarczych omówiony będzie 
plan zużycia na cele społeczne i gospodarcze 
pozostałej kwoty z uzyskanych w wyniku 
procesu „sum włoskich“.

W czasie zjazdu odbędzie się w Domu 
Kombatanta wystawa książki polskiej zorga
nizowana przez Centralną Składnicę Handlo
wą SPK, połączona z „tygodniem taniej 
książki“. Wszyscy nabywcy książek otrzyma
ją premie. Wystawa będzie trwać do niedzieli 
23 sierpnia.

W czasie niedzielnej manifestacji w Albert 
Hallu jury Kombatanckiej Nagrody Pisar
skiej ogłosi nazwiska tegorocznych laureatów 
nagrody pisarskiej SPK.

Zjazdowi kombatantów polskich w wolnym 
świecie, największej i zasłużonej organizacji 
społecznej emigracji polskiej życzymy wraz 
z innymi pomyślnych obrad i takiego pokie
rowania pracami placówek SPK rozsianych 
po całym świecie, by w ich wyniku sprawa 
wspólna nam wszystkim — odbudowy wolnej 
Polski odniosła jak największe korzyści.

.renną, własną, polską siłą, słu
żącą nie obcym, ani nawet nie 
swym dowódcom, lecz Polsce.

KOLEJNOŚĆ ZADAŃ
W IE L E  już napisano na te

mat tego, że odtwarzające 
się w wolnym świecie polskie si
ły zbrojne muszą być suweren
ne, podległe polskiemu dowódz
twu i walczące pod polskimi 
sztandarami. Jak dotąd, nic nie 
wskazuje na to, by taka armia 
polska mogła rychło powstać 
na Zachodzie, gdyż brak do te
go koniecznych, nieodzownych 
warunków, które muszą po
przedzić tworzenie wojska.

Warunkiem pierwszym jest 
zjednoczenie polityczne, które 
jedynie może stworzyć po stro
nie polskiej ośrodek, zdolny do 
tworzenia wojska polskiego na 
emigracji. Żołnierz polski z ro
ku 1920 dlatego bił się tak świe
tnie i dlatego odniósł wielkie 
zwycięstwo, a być może i dla
tego Bóg jego walkom błogosła
wił, że za tym żołnierzem stał 
cały naród i zjednoczeni jego 
polityczni przedstawiciele. Po
dobne zaplecze polityczne musi 
być i dzisiaj podstawą tworzenia 
wojska w momencie, gdy nad
chodzą wielkie decyzje, które 
rozstrzygną o losach Polski. Nie
szczęsna sprawa rozbicia poli
tycznego, zbliżającego się — 
wierzymy — ku końcowi, jest 
jednak wciąż jeszcze i w tej 
kapitalnej sprawie odbudowy 
wojska czynnikiem hamującym 
skuteczną i celową akcję.

Drugim warunkiem tworze
nia wojska jest ustalenie jego 
stosunku do spraw politycz
nych, które nigdzie, za wyjąt
kiem ustrojów totalistycznych 
o charakterze dyktatury wojs
kowej, nie są i nie mogą być 
dziedziną samodzielnego dzia
łania dowódców wojskowych. 
Szafowanie krwią żołnierza na
leży do decyzji natury politycz
nej, społeczeństwo więc, spośród 
którego rekrutują się szeregi 
żołnierskie musi mieć pewność, 
że decyzje o tym, gdzie, w ja
kich rozmiarach i w jakich wa
runkach żołnierz polski będzie 
walczył, należeć będą do zjed
noczonego kierownictwa poli
tycznego narodu. W niczym to 
nie umniejsza zasług, wartości i 
sławy wojennej dowódców. Ale 
daje gwarancję, że odpowie
dzialność polityczna za użycie 
wojska nie znajdzie się w rę
kach czynników nie politycz
nych, lecz wojskowych.

Warunkiem trzecim tworze
nia wojska jest istnienie odpo
wiednich umów politycznych 
pomiędzy Polską a państwami 
sojuszniczymi, gwarantujących 
zarówno suwerenność armii 
polskiej, jak określających ce
le, o jakie armia ta  ma walczyć 
wespół z sojusznikami. Suweren
ność da gwarancję, że wojsko pol
skie nie będzie mogło być użyte 
nigdy i nigdzie wbrew interesom 
politycznym Polski; określenie 
celów walki będzie ze strony so-

(Dokoóczenie na str. 2)
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Wojsko w życiu 
Państwa i Narodu

(Dokończenie ze str. 1)

juszniczej polityczną deklara
cją odbudowy niepodległego 
państwa.

f u n k c ja  w o js k a
w  POLITYCE

W OJSKO jest bardzo waż
nym, choć nie jedynym, ele

mentem działania politycznego. 
Waga jego wzrasta lub zmniej
sza się zależnie od warunków, 
w jakich to wojsko istnieje i 
walczy. Można przy bardzo sła
bych, albo nawet bez żadnych 
sił zbrojnych osiągnąć wiele 
mądrym działaniem politycz
nym a można zmarnować wiel
kie nawet armie używając ich 
niewłaściwie, w nieodpowied
nim czasie lub miejscu.

Mówi się dzisiaj, że w świecie 
opartym o przemoc siły fizycz
nej wojsko i tylko wojsko cos 
znaczy i że tylko własne wojsko 
może Polsce przywrócić wol
ność. Nie jest to pewnik nie
wzruszalny. Proporcja siły i 
możliwości wojskowych Polski 
wobec olbrzymich potęg świato
wych jest tak słaba, że perspek
tywy polityczne i przyszłość 
Polski wyglądałyby naprawdę 
bardzo smutno, gdybyśmy bu
dowali wyłącznie na własnej 
sile zbrojnej. Trzeba czegoś wię
cej I trzeba zrozumienia, ze 
wojsko jest jedną z funkcji na
rodu, jedną, ale nie jedyną i 
nie wyłączną, do której by 
wszystko inne można sprowa
dzić.

W życiu i pracy politycznej 
wojsko jest jednym z argumen
tów, jednym ze środków w wal
ce. Jest prymitywizmem spro
wadzanie pojęcia walki wyłącz
nie do strzelania z karabinu. 
Walka o Polskę rozgrywać się 
będzie na polach bitew, to pra
wda, ale nie tylko tam. Wynik 
walki zależeć będzie od wyniku 
działań wojennych, to tez pra
wda, ale nie tylko od tego. Dla
tego nie można ustalać pryma
tu walki zbrojnej przed walką 
polityczną. I jedna i druga mu
si być toczona, każda na swoim 
odcinku. Sława żonierska do
piero w połączeniu ze zwycię
stwem polityki polskiej może 
dać wynik, o który nam wszyst
kim chodzi; odbudowanie wol
nego, niepodległego państwa.

Polacy, którzy dostąpią za
szczytu noszenia munduru przy
szłego wojska polskiego, chcą 
mieć tę pewność, że ich walki i 
ofiary nie będą bezowocnie 
zmarnowane. Tę zaś pewność 
może dać tylko powiązanie 
prac wojskowych z pracami zje
dnoczonych sił politycznych i 
wyznaczenie wojsku właściwej 
funkcji w życiu narodu i pań
stwa T. B.

DW UNASTA N IED ZIELA  
PO ZIELONYCH ŚW IĘTACHi

L E K C J A
(2 Kor. 3, 4-9)

Bracia: Ufność taką mamy 
przez Chrystusa ku Bogu. Nie 
jakobyśmy zdolni byli pomyśleć 
co sami z siebie, jako z siebie, 
ale zdolność nasza z Boga jest. 
On też uzdolnił nas, abyśmy się 
stali sługami nowego Przymie
rza, nie według litery, ale we
dług ducha, bo litera zabija, a 
duch ożywia. A jeśli posługa 
śmierci wyryta literami na ka
mieniach, była w takiej chwale, 
że synowie Izraela nie mogli pa
trzeć na twarz Mojżeszową, dla 
jasności oblicza jego, która zni
knąć miała, jakoż więcej posłu
ga Ducha będzie w chwale. Al
bowiem jeśli chwalą jest posłu

ga potępienia, daleko bardziej 
w chwałę obfitować będzie po
sługa sprawiedliwości.

E W A N G E L I A  
(Łuk. 10, 23-37)

W on czas: Rzekł Jezus ucz
niom swoim: Błogosławione o- 
czy, które widzą, co wy widzicie. 
Bo powiadam wam, że wielu 
proroków i królów chciało wi
dzieć, co wy widzicie, a nie wi
dzieli, i słyszeć, co słyszycie, a 
nie słyszeli. A oto pewien biegły 
w Zakonie powstał, doświadcza
jąc go i rzekł: Nauczycielu, co 
mam czynić, abym osiągnął ży
cie wieczne? A on rzekł do nie
go: W Prawie co napisano? ja
ko czytasz? A on odpowiadając, 
rzekł: Będziesz miłował Pana
Boga twego ze wszystkiego ser
ca twego i ze wszystkiej duszy 
twojej, i ze wszystkich sił two
ich, i ze wszystkiej myśli twojej, 
a bliźniego twego jak siebie sa
mego. Rzekł mu: Dobrześ od
powiedział. Czyń to, a będziesz 
żył. On zaś, chcąc się usprawie
dliwić, rzekł do Jezusa: A któż

jest moim bliźnim? Jezus zaś, 
podejmując pytanie, rzekł: 

Człowiek pewien zstępował z Je
rozolimy do Jerycha i wpadł 
między złoczyńców, którzy go 
też złupili, i rany zadawszy ode
szli, zostawiając na pól umarłe
go. I zdarzyło się, że kapłan 
pewien zstępował tąż drogą i, 
ujrzawszy go, minął. Także i le
wita, będąc blisko miejsca i wi
dząc go, minął. A Samarytanin 
pewien zdążając drogą, przecho
dził obok niego i ujrzawszy go, 
użalił się nad nim. I przybliży
wszy się, zawiązał rany jego, na
lewając oliwy i wina, posadził 
go na swe juczne zwierzę i za
wiódł do gospody i pielęgnował 
go. A nazajutrz wyjął dwa de
nary i wręczył je właścicielowi 
gospody, mówiąc: Miej nad nim 
pieczę, a cokolwiek ponad to 
wydasz, ja, gdy się wrócę, od
dam tobie. Któryż z tych trzech 
zdaje ci się być bliźnim tego, 
co wpadł między złoczyńców? A 
on rzekł: Ten, który mu miło
sierdzie okazał. I rzekł mu Je
zus: Idź. a czyń i ty podobnie.

S p ra w y Domu Bożego

ŚWIĘTY JACEK ODROWĄŻ
Dnia 17 sierpnia obchodzi Ko

ściół święty uroczystość św. Jac
ka Odrowąża, pierwszego pol
skiego dominikanina.

Sw. Jacek urodził się około ro
ku 1180 w Kamieniu Opolskim 
na Śląsku w zamku Odrowążów, 
którego mury stoją dotąd. W 
roku 1220 wraz towarzyszem

W swojej pamiętnej allokucji 
do związków turystycznych, na 
audiencji specjalnej z okazji 
Zjazdu, zorganizowanego przez 
Turystyczny Związek Katolicki 
Młodzieży Włoskiej, w dniu 30 
marca r. ub. Ojciec św. podkre
ślił ogromne znaczenie turysty
ki, specjalnie w rozwoju wzajem
nego zbliżenia narodów, oraz 
jako czynnika wychowawczego, 
udzielając specjalnego błogosła
wieństwa młodzieżowym inicja
tywom.

W tym duchu poczęła działać 
na terenie Anglii, promieniu
jąc z Herefordu, za pozwole
niem władz duchownych, gru
pa młodzieży, która wzięła so
bie, za cel pracę nad zbliżeniem 
naszej młodzieży do życia Boże
go i szlachetnego, a niemniej 
radosnego, właśnie przez ini
cjatywy turystyczne, zdrową 
rozrywkę, odpoczynek wakacyj
ny. Jego Ekscelencja ksiądz ar
cybiskup Gawlina raczył nieda
wno nadesłać swą zachętę do 
pracy.

Rozpoczęto pracę bardzo skro
mnie. W czasie ubiegłych waka
cji, bez żadnych możliwości fi
nansowych, mała grupa 13 mło
dych ludzi, przejechała ponad 
dwa tysiące km, na „auto stop“ 
przez Francję, by dojechać do 
sanktuarium Matki Najśw. w 
La Salette.

I obecnie, 14 sierpnia wyru
sza w pielgrzymkę-wycieczkę, 
organizowaną z Herefordu, gru
pa młodzieży męskiej i żeńskiej 
z całej Anglii w wieku lat 14-26. 
Celem jej jest podobnie jak w 
roku ubiegłym przede wszyst
kim modlitwa do Matki Najśw. 
za młodzież. Ponadto zdrowa, 
sportowa rozrywka, oraz prze
życie kulturalne. Grupa udaje 
się z celem dość odległym... 
Fatima, miejsce ostatnich obja
wień Matki Najśw. Po czym 
przejazd autobusami całej nie
mal Hiszpanii, w 12 dni. Tym 
razem bierze udział 75 osób.

Od sierpnia począł wychodzić 
specjalny biuletyn, informują
cy o działalności tego zespołu 
młodzieży, który każdy młodzie-

i krewnym Czesławem przyjął z 
rąk założyciela zakonu kazno
dziejskiego św. Dominika habit 
zakonny w Bolonii we Włoszech, 
po czym przez Węgry i zapewne 
Czechy wrócił do Krakowa, 
gdzie był kanonikiem, a więc i 
księdzem przed podróżą do 
Włoch. W Krakowie założył

nieć do lat 26 może bezpłatnie, 
z Herefordu, otrzymywać (pisać 
— Ks. Włodzimierz, Marian 
Fathers, Bullingham, Here
ford). Tam też będą podawane 
wszelkiego rodzaju projekty na 
przyszłość. A już dzisiaj, w sta
dium organizacyjnym znajduje 
się 2-3 week-endów narciarskich 
zimowych, poczynając od po
czątkujących.

Dziś zwracamy się z apelem 
do wszystkich. Jedziemy do 
Fatima wesoło, ale w duchu mo
dlitwy za młodzież, o siły i wy
trwanie w dzisiejszych trud
nych czasach, o powrót do za
sad wiary i moralności i zwycię
stwo wśród młodych ich natu
ralnego ducha idealizmu, o siły 
i moc dla prześladowanych, do
świadczanych, chorych, w du
chu pokuty za nasze przewiny.

Prosimy gorąco — dołączcie 
się do nas Waszymi modlitwa
mi, drobnymi ofiarami. Jeżeli 
możliwe, prosimy o Komunię 
św. w dniu naszej Mszy św. w 
^atima — 19 sierpnia, albo w 
najbliższą niedzielę. Niech to 
będzie tydzień naszych specjal
nych, nieznanych nikomu, ale 
gorących modlitw i ofiar. Zwra
camy się przede wszystkim do 
młodzieży. Młodzież w duchu 
modlitwy — za młodzież.

«
Pielgrzymka polskiej młodzie

ży z Anglii do Fatimy wyruszy 
z Londynu w sobotę. 14 sierp
nia po nabożeństwie i błogosła
wieństwie, którego udzieli piel
grzymom ks. prałat Wł. Stani
szewski w kościele polskim przy 
Devonia Road. Pielgrzymka je- 
dzie koleją przez Paryż, w Hisz
panii zaś i w Portugalii autobu
sami. Instytut Polski Akcji Ka
tolickiej zwrócił się do wszyst
kich duszpasterzy polskich w 
W. Brytanii z prośbą o wezwa
nie do wiernych o połączenie 
ich modlitw w dn. 19 i 30 sierp
nia w intencji całej polskiej 
młodzieży w Kraju i na uchodź
stwie — z modlitwami naszych 
pielgrzymów do Fatimy i Lour
des.

pierwszy na ziemi polskiej kla
sztor dominikański i wybudował 
kościół, który wraz z klasztorem 
jest do dziś siedzibą dominika
nów.

Chwałę Bożą głoszą w nim 
ojcowie bez przerwy od siedmiu 
wieków. Z biegiem czasu zakon 
kaznodziejski rozszerzył się tak 
d o  całym obszarze Rzeczypospo
litej, że w XVIII wieku było w 
Polsce, na Litwie i na Rusi 215 
męskich i 16 żeńskich klaszto
rów dominikańskich.

Utwierdziwszy siedzibę nowe
go zakonu w stolicy Polski Pia
stowskiej wyruszył św. Jacek 
przez Wrocław gdzie też pow
stała fundacja zakonu, nad Bał
tyk do Gdańska. Po trzech la
tach powrócił do Krakowa zało
żywszy klasztory w Gdańsku i 
w czterech innych miejscowo
ściach. W roku 1228 podejmuje 
św. Jacek podróż misyjną do 
Kijowa, by nawiązać stosunki 
z licznymi księstwami ruskimi 
od Dniestru i Sanu po Dniepr i 
dalej.

Powstała wówczas piękna le
genda o tym, jak to święty Ja
cek uchodząc z Kijowa przed 
Tatarami uniósł posążek Matki 
Boskiej. Świadczy ta legenda o 
czci świętego do Najświętszej 
Panny.

Po powrocie z Rusi pośpieszył 
św. Jacek znowu do Gdańska, 
by pracować nad nawróceniem 
pogańskich Prusaków. Zetknął 
się tam z Krzyżakami, których 
książę Konrad Mazowiecki wła
śnie był sprowadził nad Wisłę.

W roku 1236 święty nasz udał 
się na nadzwyczajną kapitułę 
generalną swego zakonu do Pa
ryża. Wszystkie te wyprawy od
bywał św. Jacek pieszo na wzór 
świętego założyciela Dominika.

Znużony pracą apostolską ca
łego życia powrócił św. Jacek do 
Krakowa z Prus. Życiorysy i 
najdawniejsze kroniki opisują 
osiem cudów, które zdziałał za 
życia. W każdym z nich moty
wem świętego jest litość nad 
ludzką niedolą, dla której prosi 
o zmiłowanie Boże.

Na trzy tygodnie przed śmier
cią uprosił powrót do życia dla 
młodzieńca jedynego syna wdo
wy, który utonął w Rabie pod 
Krakowem.

Sw. Jacek umarł w dzień 
Wniebowzięcia Najśw. Marii 
Panny 15-go sierpnia 1257 roku 
w klasztorze w Krakowie. Kult 
św. Jacka powstał natychmiast, 
ledwo sługa Boży zamknął oczy, 
a do chwały kanonizacji doszedł 
po trzech wiekach. M. D.

MŁODZIEŻ JEDZ1E DO FATIMY

LIST PAPIEŻA 
O ŚW. STANISŁAWIE

Z okazji 700-lecia kanonizacji 
św. Stanisława biskupa i mę
czennika Ojciec św. zwrócił się 
ze specjalnym listem do kardy
nała Stefana Wyszyńskiego i 
całego Episkopatu Polski, a 
przez nich do całego narodu 
polskiego.

Papież zaznacza, że nigdy nie 
przebrzmi w pamięci imię św. 
Stanisława, które wspaniałym 
blaskiem rozjaśnia dzieje Ko
ścioła polskiego. Papież oddaje 
hołd Świętemu, który nie szczę
dził żadnego wysiłku ani przed 
żadną nie ulękł^się trudnością, 
którego nieugiętego ducha nie 
mógł złamać król Bolesław. Na
wiązuje także do obecnego poło
żenia Kościoła w Polsce.

Ekshumacja zwłok Sługi Bo
żej matki Marii Franciszki Sie- 
dliskiej, założycielki zgromadze
nia nazaretanek, odbyła się w 
Rzymie na cmentarzu Campo 
Verano: śmiertelne szczątki
przeniesiono do kaplicy zgroma
dzenia przy via Macchiavelli. 
Fakt ten łączy się z procesem 
beatyfikacyjnym prowadzonym 
w Kongregacji Obrzędów: obec
nie toczy się proces o heroicz- 
ności cnót Sługi Bożej; po wy
daniu dekretu stwierdzającego 
heroiczność cnót, Słudze Bożej 
przysługiwać będzie tytuł Czci
godnej (Venerabilis).

Czasopisma katolickie w Pol
sce przestały wychodzić, a re
żym warszawski porobił przygo
towania do wznowienia niektó
rych z nich, ale pod kierowni
ctwem zespołów redakcyjnych 
podporządkowanych całkowicie 
rządowi.

ŚWIĘTO WNIEBOWZIĘCIA 
MATKI BOSKIEJ

W uroczystość Wniebowzięcia 
Matki Boskiej 15 sierpnia, jako 
w święto obowiązujące, Msze 
św. w kościele polskim przy De- 
vonia Road odbędą się o godzi
nie: 7.30, 8, 9 i 10 oraz dla tych, 
którzy nie mogą wziąć udziału 
w nabożeństwie przed połud
niem — wieczorem o godz. 8.

C A R I T A S
C A R I T A S  

LISTA OFIAR Nr 5
Polska Katolicka CARITAS 

(26, Highgate West Hill, Lon
don, N.6.) otrzymała następują
ce ofiary:

NA SUTANNY DLA KLERY
KÓW W KRAJU:

(Materiał na jedną sutannę 
wraz ze wszystkimi dodatkami i 
kosztami przesyłki do Polski 
wynosi: £ 8.16.0).

(1) CATHOLIC WOMEN'S 
LEAGUE (Rei. and Ref. Com
mittee: Chairman The Hon Mrs. 
DOUGLAS WOODRUFF) :

£  8 .2 .0 ;
(2) Flight Lt. J. GŁĘBOCKI 

(R.A.F. Weeton): £  0.15.0.
R a z e m :  £  8.17.0.
(Za powyższą kwotę zakupio

no i wysłano b. dobry materiał 
na sutannę dla jednego z ubo
gich kleryków w Polsce, tuż 
przed jego święceniami. Prze
syłka doszła na czas, tak że mógł 
on odprawić swoje Prymicje już 
w nowej sutannie).
NA ZAKŁAD KSIĘŻY MARIA
NÓW (BURSA DLA POLSKICH 

CHŁOPCÓW) W LOWER 
BULLINGHAM, HEREFORD:

(W związku z miesiącem Pol
skiego Dziecka)

Polska Parafia w ASHBY 
FOL VILLE (Ks. prób. dr J. Sta- 
rostka) : £  1.6.0.

Wszystkim Ofiarodawcom, Ini
cjatorom zbiórek, oraz Przewie
lebnym Duszpasterzom, którzy 
pośredniczyli w przesłaniu ze
branych ofiar CARITAS składa 
gorące podziękowania.

B Ó G  Z A P Ł A Ć !



16 sierpnia 1953 r. G A Z E T A  N I E D Z I E L N A Str. 3

GAZETA
B i e d z i e l n a

16 sierpnia 1953.

CHOROBLIWE
UROJENIIA

Sprawa zniknięcia bez śladu 
księdza Henryka Boryńskiego z 
Bradfordu nie schodzi z łamów 
gazet angielskich. Na skutek o- 
gólnej ignorancji spraw' polskich 
i warunków naszego życia, w na
dziei robienia taniej sensacji, za 
którą gonią masy, wreszcie przy 
częstej, zbyt częstej, nieuczci
wości w informowaniu czytelni
ków sprawa ta urasta do nieby
wałych rozmiarów, w ramach 
których znalazły się już wyima
ginowane „rozdziały“ między 
Polakami i „rozdziały“ między 
wychodźstwem polskim i litew
skim. Inni już pisali o tym i nie 
będziemy powtarzać, ani prosto
wać fantazji ciekawych kores
pondentów.

Interesuje nas w tej chwili in
ny aspekt sprawy, a mianowicie 
bezmyślne, bezkrytyczne gadul
stwo i niezwykła łatwowierność, 
z jaką spotyka się wyssana z 
palca plotka. Oto np. „Yorkshi
re Observer“ zamieścił wywody 
jakiegoś domorosłego filozofa 
polskiego, który wprawdzie za
taił swoje nazwisko, ale podzie
lił się z żądną sensacji prasą 
swoim mędrkowaniem. Tak 
więc, wychodząc z nieprawdzi
wego założenia, że Polacy trak
tują tutejszą policję tak samo 
niechętnie, jak niemiecką i ro
syjską, niepowołany informator 
wywiódł zupełnie fantastyczny i 
na niczym nie oparty wniosek, 
iż Polacy wiedzą, ale nie chcą 
mówić policji, gdzie przebywa 
ks. Boryński. Czy trzeba komu 
tłumaczyć, jak tego rodzaju a- 
matorskie filozofowanie przy
czynia się do siania niepokoju 
właśnie wśród pragnących od
prężenia nerwów w kraju, gdzie 
policja nie bawi się w szykano
wanie, lecz czuwa nad spokojem 
mieszkańców? Czy nie jest gru
bą przesadą twierdzenie o tożsa
mości strachu przed policją re
prezentującą śmiertelnych wro
gów Polski, a normalnymi stró
żami bezpieczeństwa publiczne
go? Są to więc szkodliwe i cho
robliwe urojenia, nie mające 
wiele wspólnego z rzeczywisto
ścią.

Ale czy podobnie „inteligent
ne“ rozumowanie nie zatruwa 
życia polskiego w wielu innych 
dziedzinach? Np. w pracy spo
łecznej, gdzie najgorliwszych 
nieraz pracowników zniechęca 
niejednokrotnie urazowa zawiść 
ludzi bezpodstawnie węszących 
skandale. Albo w pracy politycz
nej — ileż razy zupełni analfa
beci polityczni wydają swoje 
zdecydowane osądy, tchnące 
taką nienawiścią do ludzi posia
dających jakieś określone poję
cia o swojej ojczyźnie, że aż 
dziw bierze, że jest to możliwe w 
narodzie o starej historycznej i 
politycznej przeszłości. Analiza 
tego rodzaju wystąpień, o ile nie 
są one wynikiem akcji dyskre
dytowania ludzi myślących poli
tycznie, wykazuje wszystkie ce
chy owego tak dowolnego i na 
niczym nie opartego mędrkowa
nia i braku odpowiedzialności 
za słowa.

Było by lepiej, gdyby więcej 
myślano o szkodach, jakie z te
go rodzaju gadulstwa powstają.

P. J.

PODZIĘKOWANIA
Królowej Jadwidze i o. Maksy

milianowi Kolbe tą drogą dzię
kuję za doznaną pomoc. W. N.

Z P O L S K I E G O  P U N K T U  W I D Z E N I A

DOBRZE, LECZ JES ZC ZE NIECO BAŁAMUTNIE
W ostatnich rozprawach o po

lityce międzynarodowej — (w 
związku z niedoszłym zjazdem 
trzech głów rządów Churchill - 
Eisenhower - Laniel na Bermu
dach, jako wstępem do zjazdu 
czterech z Malenkowem włącz
nie, następnie z odbytym 10-14 
lipca rb. zjazdem w Waszyng
tonie trzech ministrów spraw 
zagranicznych Dulles - Lord Sa- 
lisbury - Bidault, wreszcie z za
mierzonym zjazdem czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
z Mołotowem włącznie) — w 
Parlamencie brytyjskim, za
równo w Izbie Gmin 21 i 22 lip
ca r. b. jak w Izbię Lordów 29 
lipca r. b., przewijały się nie
które wątki i zagadnienia bar
dzo bezpośrednio dotyczące Pol
ski.

A mianowicie:
1. Sprawa granicy polsko-nie

mieckiej na Odrze i Nysie,
2. Sprawa wyzwolenia naro

dów ujarzmionych Europy środ
kowo-W schodnie j .

A więc nasze sprawy najży
wotniejsze.

ODRA I NYSA
Sprawę nowej granicy wscho

dniej Niemiec na Odrze i Nysie 
poruszył w Izbie Gmin 21 lipca 
r. b. zaraz na początku rozpra
wy p. Attlee, przewódca Labour 
Party, który uczestniczył w za
łatwianiu w Poczdamie w' roku 
1945, mówiąc:

„Sądzę, że istnieją niebez
pieczne siły odwetowe (irreden- 
tist) w Niemczech. Można prze
prowadzić jakąkolwiek liczbę 
przesunięć' obszarowych. Zau
ważyłem ten punkt wśród pięciu 
punktów uchwał Bundestagu w 
odniesieniu do załatwień obsza
rowych. Ale przez 700 lat Sło
wianie i Teutoni toczyli spory o 
podział tych obszarów. Mnie
mam, że na czasie jest, by tego 
zaniechali i spróbowali się po
godzić z tym, co mają obecnie. 
Nie sądzę, by dobrze było usi
łować zmieniać to na jakichś 
podstawach historycznych. Każ
dy kraj ma zawsze jakieś powo-

^  Z
NAKŁAD

„SZTANDARU MŁODYCH“
Ukazał się tysiączny numer 

organu Związku Młodzieży Pol
skiej, komsomolskiej organiza
cji w Polsce, warszawskiego 
„Sztandaru Młodych“. Pismem 
tym kieruje obecnie Stanisław 
Ludkiewicz jako redaktor na
czelny. Wydawcą jest zarząd 
główny Związku Młodzieży Pol
skiej. Według „Kalendarza Ro
botniczego“ na rok 1953 organ 
ZMP „Sztandar Młodych“ po
siada największy nakład ze 
wszystkich gazet w Polsce. Na
kład jego miał przekroczyć 700 
tysięcy egzemplarzy. (IC)

UKRAIŃSCY ARTYŚCI
Do Polski przybył „na zapro

szenie Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą“ 125-o- 
sobowy Ukraiński Zespół Arty
styczny. Na czele zespołu stoi G. 
G. Wieriowka, „lauret Nagrody 
Stalinowskiej, znany kompozy
tor i zasłużony działacz sztuki 
USSR“. Każdego roku przyjeż
dża do Polski kilka zespołów so
wieckich. Przysłanie ostatnio 
zespołu ukraińskiego poprzedzo
ne było w roku ubiegłym wizytą 
ukraińskiego teatru im. Franki.

POSTĘPY PLANU 
SZEŚCIOLETNIEGO

Prasa reżymowa ogłosiła ko
munikat Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego o 
wykonaniu planu gospodarczego

dy historyczne, dla których po
winien posiadać to czy owo.“

Ta rada i ten pogląd p. At- 
tlee‘go wywołały głosy oburze
nia w Niemczech.

W drugim dniu rozprawy Izby 
Gmin, 22 lipca r. b. p. Bellen- 
ger, również z Labour Party, po
ruszył tę sprawę z widocznym 
nawiązaniem do słów p. Attlee*- 
go, mówiąc:

„Znamy trudności w sprawie 
wschodniej granicy Niemiec, t. 
zw. linii Odry-Nysy. Niektórzy, 
z niektórymi członkami tej li
nii włącznie, mówią, że granica 
powinna pozostać jak jest teraz, 
ale Niemcy tego nie chcą. Przy
pomnę Izbie, że wszystkie stron
nictwa zachodnio-niemieckie, u- 
czestniczące w wyborach 6 
.września, zgodziły się na to, że 
ta granica nie jest ostateczna... 
Czy nie jest możliwe, by Niem
cy i Polska załatwiły tę sprawę 
granicy pokojowo?...“

W Izbie Lordów, 29 lipca r. b„ 
lord biskup Chichesteru powie
dział:

„Pragnę, by zachodnio-nie- 
miecka Republika Związkowa 
zgłosiła swą chęć umiarkowane
go stanowiska wobec Polski i u- 
miarkowanego stanowiska w 
sprawie wschodniej części tego 
co było w Niemczech. Pragnę, 
by Republika Związkowa porzu
ciła swe marzenia o odwecie 
(irredentism), które musi do
prowadzić do zaburzenia.“

W zrozumieniu, że granica O- 
dry i Nysy jest granicą ustaloną 
cd roku 1945 po przeniesieniach 
ludności, są więc znaczne postę
py w Wielkiej Brytanii.

EUROPA WSCHODNIA
Podstawą obrad obu Izb bry

tyjskich było obwieszczenie u- 
rzędowe narady trzech mini
strów w Waszyngtonie 14 lipca 
r. b„ w którym, niewąpliwie pod 
wpływem amerykańskim, nie
pominięto sprawy:

„...przywrócenia prawdziwej 
wolności krajom Europy Wscho
dniej.“

P O L S
za I półrocze roku 1953. Według 
komunikatu „globalna produk
cja przemysłu socjalistycznego 
według wartości w cenach nie
zmiennych wzrosła w I półroczu 
1953 r. o około 16 procent w po
równaniu z I półroczem 1952 ro
ku. Plan produkcji globalnej 
przemysłu socjalistycznego za I 
półrocze 1953 według wartości w 
cenach niezmiennych został wy
konany przez cały przemysł w 
około 103 procentach“. (IC)

NOWA RADIOSTACJA
Otwarta została nowa śred- 

niofalowa radiostacja w Błoni 
Raszkowskiej w rejonie Warsza
wy. Radiostacja ta ma być „naj
większa pod względem mocy z 
polskich radiostacji i jedną z 
najnowocześniejszych w Euro
pie“. Pracować ona będzie na 
falach 407 metrów i 367 metrów, 
przy czym na jednej z tych fal 
nadawać będzie II program ra
dia. Jak mówi oficjalny komuni
kat, „ten potężny ośrodek na
dawczy zbudowano w rekordo
wo krótkim czasie 11 miesięcy“.

(IC)
PARALIŻ DZIECIĘCY

Lekarze w Polsce stwierdzili 
wiele wypadków paraliżu dzie
cięcego w dwu ostatnich miesią
cach bieżącego roku. Najwięcej 
wypadków zachorowania zanoto
wano w kąpieliskach, zorgani
zowanych przez partię komuni-

Jest to więc obecnie stanowi
sko także rządu brytyjskiego, 
który uczestniczył w naradzie w 
Waszyngtonie i w jej uchwale, 
a bardzo wyraźnie poparli to po
słowie z większości rządowej, 
Walker - Smith, Maclean, Leg- 
ge - Bourke i poseł Proctor z 
Labour, oraz lord Vansittart w 
Izbie Lordów.

P. Attlee powiedział o tym:
„Jest też sprawa szersza, niż 

Niemiec tylko, innych państw 
Europy Wschodniej, Polski, Ru
munii. Czechosłowacji i pozosta
łych. Są wskazówki, że są one 
bardzo oporne. Może, bo tylko 
domyślać się tego można, sami 
władcy Rosji czują, że lepiej by 
się im opłaciło pracować nad 
rozwojem własnych zasobów we
wnątrz Rosji (inside Russia) a 
złagodzić (relax) uchwycenie 
państw przykutych (satellite). 
Może tak jest, a myślę, że war
to, by spróbowali.“

Dobra rada, by sobie poszli 
wewnątrz Rosji, jest nieco osła
biona wyrażeniem o... złagodze
niu tylko opanowania krajów 
ujarzmionych.

Lord Silkin, również z Labour 
Party, w Izbie Lordów 29 lipca 
r. b. zabrnął gorzej. Powołał się 
on, nie bez słuszności, na silne 
w krajach ujarzmionych Europy 
Środkowo - Wschodniej, a w 
Polsce w szczególności, poczucie 
niebezpieczeństwa ze strony 
Niemiec. Ale wysunął stąd wnio
sek:

„O ile nie jesteśmy skłonni 
zapewnić tym krajom zabezpie
czenia przed uderzeniem Nie
miec. sądzę, że stwierdzimy, iż 
kraje te wolą raczej pozostać 
pod wpływem Związku Sowiec
kiego niż być „wyzwolone“ jak 
my to nazywamy.“

Ale pozostać pod... wpływem 
Rosji, to znaczy pozostać pod... 
jarzmem Rosji, a tego narody 
ujarzmione nie tylko nie wolą, 
ale najgłębiej nie chcą z poczu
cia: być albo nie być.

St. St.

K i  B r
styczną dla dzieci na wybrzeżu i 
w zachodniej Polsce. W niektó
rych wypadkach władze zamk
nęły kąpieliska i wysłały dzieci 
z powrotem do domu. Epidemia 
rozszerza się szybko na całą Pol
skę.

Ustalenie ilości zachorowań 
jest niemożliwe, gdyż władze ko
munistyczne starają się ukryć 
epidemię paraliżu dziecięcego i 
nie pozwalają na ogłaszanie ża
dnych statystyk. Wiadomo jest 
jedynie, że szpitale są przepeł
nione i że chore dzieci odsyła 
się do domów prywatnych. (IC)

KONGRES STUDENTÓW 
W WARSZAWIE

W dniach od 27 sierpnia do 
3 września urządzony będzie w 
Warszawie t.zw. III Kongres 
Studentów, który zwołany został 
przez komunistyczne „między
narodowe“ Zrzeszenie Studen
tów. Według prasy reżymowej, 
Kongres Studentów ma obrado
wać „nad sprawami poprawy 
warunków bytu studentów w 
krajach kolonialnych i zależ
nych, nad zagadnieniem udziału 
szerokich rzesz studentów całe
go świata w walce o postęp i 
pokój“. W związku z kongresem 
odbyły się ostatnio we wszyst
kich wyższych uczelniach w Pol
sce wybory delegatów. Delega
cja polska obejmować ma 100 
osób, w tym 25 delegatów i 75 
obserwatorów. (IC)

NIE POWTARZAĆ PLOTEK 
O SPRAWIE KS. BORYŃSKIE- 

GO
Sprawa zaginięcia proboszcza 

polskiego w Bradford, ks. Hen
ryka Boryńskiego, o którego lo
sach wciąż nic nie wiadomo, 
stała się niestety przedmiotem 
najfantastyczniejszych wersji i 
plotek, pozbawionych wszelkich 
podstaw, a dla niektórych orga
nów prasowych żerem dla sen
sacji w najpłytszym tego słowa 
znaczeniu.

Ks. kanonik Czorny z Leeds, 
który zastępuje zaginionego du
szpasterza w Bradford i który 
jest w ustawicznym kontakcie z 
brytyjskimi władzami bezpie
czeństwa poszukującymi ks. Bo
ryńskiego, oświadczył przedsta
wicielowi „Gazety Niedzielnej“, 
iż należy żałować, że z okazji 
tej smutnej sprawy krążą usta
wicznie i przedostają się do pra
sy całkowicie nieprawdziwe 
pogłoski, dotyczące ks. Boryń
skiego, jego poprzednika i in
nych księży polskich, zbyt bez
sensowne a często oszczercze, by 
warto je powtarzać.

Być może, że wkrótce będzie 
można ujawnić wiadomości, rzu
cające nieco światła na niewy
jaśnioną dotąd tajemnicę tej 
sprawy. Apelujemy jednak do 
społeczeństwa polskiego, by nie 
dawało wiary żadnym „informa
cjom“ ubocznym i nie ułatwiało 
w ten sposób dywersyjnej robo
ty czynników, którym zależy na 
szerzeniu zamętu wśród emigra
cji polskiej. Wiarogodne wiado
mości o przebiegu i wyniku po
szukiwań, pochodzące zarówno 
od polskich władz kościelnych 
jak od brytyjskich władz bezpie
czeństwa będą się nadal poja
wiały w prasie katolickiej.

*
— W odpowiedzi na propozy

cję mocarstw zachodnich odby
cia konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo
carstw Rosja zażądała dopusz
czenia do udziału w obradach 
Chin komunistycznych oraz po
minęła milczeniem sprawę wol
nych wyborów w Niemczech 
przed ich zjednoczeniem. Za
warcie zaś traktatu z Austrią 
Rosja uzależnia od załatwienia 
wpierw problemu Niemiec.

— W Berlinie trwa „batalia 
pączkową“, w której Ameryka
nie dostarczają zgłaszającym 
się Niemcom paczki żywnościo
we, komuniści zaś konfiskują je 
i rozdzielają pomiędzy bezrobo
tnych i emerytów z zachodniego 
Berlina. Komuniści podjęli rów
nież próby atakowania punktów 
rozdzielczych w zachodnim Ber
linie.

— Gen. Franco w wywiadzie 
prasowym zażądał przekazania 
Hiszpanii Gibraltaru, będącego 
twierdzą brytyjską na pograni
czu Hiszpanii u zachodnich 
bram do Morza śródziemnego. 
Zdaniem gen. Franco, Gibral
tar jest portem marynarki wo
jennej na terytorium obcym i 
nie posiada znaczenia wojsko
wego, które mógłby mieć po 
włączeniu do Hiszpanii.

— Na północnym Atlantyku 
nastąpiła katastrofa bombow
ca amerykańskiego B-36, który 
leciał z Kalifornii do Anglii.Od- 
naleziono dotychczas 4 rozbit
ków oraz wyłowiono zwłoki 3 
ofiar katastrofy spośród 23 
"złonków załogi.

— Min Hubert Ripka, jeden z 
przywódców Rady Wolnej Cze
chosłowacji odbył w czasie swe
go pobytu w Londynie rozmowy 
ż .polskimi przywódcami poli
tycznymi z Rady Politycznej i 
ośrodka rządowego na temat u- 
zgodnienia polskich i czecho
słowackich działań w walce o 
niepodległość.
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Czar, rzucony skrzydłami ptaka, prysnął. Firth na
gle uświadomiła sobie, że ogarnia ją strach, że boi się 
tego, co dojrzała w oczach Rhayadera. Patrzyła z nich 
tęsknota i osamotnienie, i tajemna głębia niewypowie
dzianych wyznań, które czytała we wpatrzonych w 
nią oczach mężczyzny.

Bezwiednie, w myśli powtarzała jego słowa tak, jak 
by je mówił raz jeszcze: „Tu jej dom teraz, dobro
wolnie wybrany“. Wrażliwe struny jej instynktu prze
obraziły w świadomość to, czego on, znając szpetotę 
swego kalectwa, nie śmiał jej powiedzieć. Gdyby prze
mówił!... Może by jej przerażenie znikło?

Milczał.
Siła jego niewypowiedzianych uczuć wzmagała w niej 

potęgę strachu. Kobiecy instynkt nakazywał jej uciecz
kę od czegoś, czego jeszcze nie zdolna była całkowi
cie pojąć. Powiedziała:

— Już... już muszę iść. Dowidzenia. Cieszę się. że 
Księżniczka zostaje, nie będziesz teraz tak samotny.

Odwróciła się i szybko odeszła, a jego smutne:
— Dowidzenia, Firth, — doleciało do jej uszu tylko 

półechem, przedzierającym się przez szelest sitowia.
Odeszła już daleko nim się odważyła zatrzymać i 

obejrzeć na niego. Stał wciąż jeszcze na wale, odbi
jając się ciemną plamą na tle nieba. Jej przerażenie 
powoli gasło, aż nagle zmieniło się w tak ostre uczucie 
pustki, że aż stanęła na moment, jak wryta. Potem, 
już wolniej, zaczęła odchodzić w dal od latami, strze
lającej ku niebu śpiczastym szczytem, od człowieka, 
który wciąż jeszcze stał na wale przy latarni.

VI.
Ponad trzy tygodnie minęło, nim Firth znowu 

przyszła do latarni. 1
Był koniec maja.
Złoty półmrok wieczoru zlewał się z pierwszymi, 

srebrnymi blaskami wstającego na wschodzie księżyca.
Dziewczyna, zbliżając się do latarni, upewniała sie

bie, że idzie tylko po to. by się przekonać, czy śnieżny 
ptak nie odleciał rzeczywiście. Wprawdzie Rhayader 
twierdził, że już zostanie, ptak jednak mógł odlecieć 
później.

Szybko szła po nadbrzeżnym wale. Czasami nieświa
domie przyspieszała kroku. W maleńkiej przystani 
spostrzegła migający, żółty płomyk latarni. Rhayader 
był przy swej żaglówce, kołyszącej się łagodnie na 
drobnych podrzutach przypływu. Ładował zapasy: 
wodę, żywność i flaszki brandy. Gdy usłyszał zbliża
jące się kroki dziewczyny — obejrzał się. Zauważyła 
*tedy, że był bardzo blady, a jego czarne oczy, zwykle 
tak łagodne i spokojne, płonęły blaskiem nerwowego 
podniecenia. Zmęczony fizycznym wysiłkiem, oddychał 
ciężko.

Nagły strach ogarnął dziewczynę, zapomniała o 
śnieżnym ptaku.

— Filip, odjeżdżasz?!
Przerwał pracę, by się przywitać z dziewczyną. Dziw

nie rozjaśniona jego twarz miała niezwykły wyraz.
— Cieszę się, że przyszłaś, Firth, tak. muszę jechać. 

Maleńka wyprawa. Prędko wrócę.
Jego łagodny zwykle głos brzmiał szorstko od uczuć, 

które w sobie tłumił.
— Dokąd musisz jechać? — spytała.
Słowa jego tłoczyły się teraz szybko w gorączkowym 

wyjaśnieniu: Musi jechać pod Dunkierkę. Około stu

ZYGMUNT KRASIŃSKI

M odlitwa
...Niegdyś Cię, Mary o, w świętej

['Częstochowie
0  lud swój polski błagali królowie,
Niegdyś Cię Polska, jeszcze wielka, cała, 
Królową swoją przed zgonem obrała, 
Naród ten niegdyś służył Ci orężno,
Bój Chrystusowy tocząc z poganami — 
Królowo Polski i Litewska Księżno,

Zmiłuj się nad nami!

Mąk, trosk, łez, zgryzot i strachu i bólu 
Pełno na świecie — i Ty wiesz, o Pani,
Co serca nęci i co serca rani 
Na cmentarzowem tego życia polu!
Ty wiesz, od czego dusze umierają,
1 wiesz, od czego umarłe poiostają —
O, rozwiedź promień lepszego błękitu 
Nad serc i ludów umarłych gruzami —
Ty, królująca u wszechświata szczytu,

Zmiłuj się nad nami!

mil przez morze. Brytyjska armia jest tam osaczona 
na piaskach wybrzeża. Bezradna w obliczu zbliżającej 
się zagłady. Armia niemiecka ku nim idzie. Dunkier
ka płonie. Sytuacja beznadziejna. Dowiedział się o tym 
we wsi, gdy poszedł po zakupy. Wszyscy mężczyźni 
z Chelmbury wyruszyli na pomoc. Rząd wzywa. Wszy
stkie łodzie, żaglówki, holowniki, krypy, wszystko, co 
tylko potrafi poruszać się na falach morza płynie ku 
Dunkierce. Ratować ludzi. Przewieźć ich na okręty, 
na pancerniki, które nie mogą dobić do płytkiego wy
brzeża. Trzeba uratować możliwie jak najwięcej ludzi 
przed morderczym ogniem niemieckiej broni.

Z zamierającym sercem dziewczyna słuchała. Chce 
przepłynąć otwarte morze w swojej maleńkiej żaglów
ce. Z wybrzeża może na nią zabrać sześciu, najwyżej 
siedmiu ludzi. Ile razy będzie tak musiał przepływać 
przestrzeń między piaskami wybrzeża a ratowniczymi 
okrętami, czekającymi w oddali?

Była młoda, prosta, nieuczona. Nie rozumiała, co 
znaczy wojna, ani tego, co się stało we Francji, ani, 
co znaczy armia w pułapce, lecz instynkt jej mówił, 
że w tym wszystkim tkwi niebezpieczeństwo.

— Filip, czy musisz iść właśnie ty? Nie wrócisz. Dla
czego właśnie ty?

Podniecenie Rhayadera zdawało się gasnąć pod 
wpływem jej pytań. Starannie dobierał słowa w odpo
wiedzi, by zrozumiała o co chodzi:

— Widzisz, ludzie są spędzeni na wybrzeże, jak tro
pione ptactwo, Firth, jak zranione, tropione ptaki, 
które znajdywaliśmy na moczarach i przynosiliśmy 
do naszej zagródki. Nad tymi ludźmi latają stalowe 
jastrzębie, kanie, sępy, a oni nie mogą się nigdzie 
schronić przed tymi ptakami zniszczenia. Są zbłąkani, 
oszołomieni burzą, zgnębieni, jak śnieżny ptak, któ
rego przed wielu laty znalazłaś na moczarach i przy
niosłaś do mnie, żebym go leczył. Teraz tam ludzie 
czekają na ratunek, jak tu nasze dzikie ptactwo. Dla
tego muszę tam płynąć. To mogę zrobić. Tak, to mogę. 
Raz w życiu mogę spełnić rolę pełnowartościowego 
człowieka.

Firth wpatrzyła się w malarza. Jak bardzo był zmie
niony. Po raz pierwszy nie widziała w nim kalectwa, 
ni brzydoty, ni okrutnej śmieszności bezkształtnego 
tułowia. Teraz zdawał się być piękny.

Uczucia kotłowały się w jej duszy, domagając się 
wypowiedzenia. Nie wiedziała jak je wyrazić, nie 
umiała przecież powiedzieć tego, co czuła.

— Pojadę z tobą, Filipie.
Odmówił ruchem głowy.
— Twoja obecność w łodzi — to jedno miejsce za

jęte, to każdorazowo ieden człowiek zostawiony bez 
ratunku na wybrzeżu. Pojadę sam.

Okrył się nieprzemakalnym płaszczem, naciągnął 
rybackie buty i wszedł do łodzi. Przesłał jej ręką po
żegnanie, wołając:

— Do widzenia! Czy zaopiekujesz się ptakami do 
mego powrotu, Firth?

Podniosła rękę do pożegnania:
— Boże cię prowadź — powiedziała w swym narze

czu — zaopiekuję się ptakami. Boże prowadź, Filipie!
Noc już była. Rozjaśniona blaskami księżyca, pobły- 

skami gwiazd i odbiciem światła Północnej Zorzy.
Firth stała na wale, wpatrzona w żagiel, odsuwający 

się ku otwartemu morzu wzdłuż wezbranego przypły
wem ujścia rzeki. Nagle w ciemności poza nią załopo- 
tały silne skrzydła i sylwetka ptaka przemknęła koło 
niej. W przebłyskach załamującego się światła zdążyła 
tylko spostrzec białe skrzydła i wyrzuconą w locie ku 
przodowi smukłą szyję śnieżnego ptaka. Wzbił się ku 
górze. Raz okrążył latarnię i posunął wzdłuż ujścia 
rzeki ku oddalającemu się żaglowi, nad którym wkrót
ce zaczął ulatywać, zataczając powolne, szerokie kręgi. 
Długo był widoczny biały żagiel. Długo był widoczny 
ulatujący nad nim biały ptak.

— Strzeż go... strzeż go... — szeptała Firth.
Gdy żagiel i ptak zniknęły wreszcie w dali, odwróci

ła się i powoli, ze spuszczoną głową wróciła do opu
stoszałej latam i morskiej.

VII
Dalszy ciąg opowiadania, to już tylko fragmenty, z 

których jeden podany słowami przebywających na 
urlopie żołnierzy, siedzących w ogólnej sali „Pod Ko
roną i Strzałą“ knajpy w East Chappel.

— Gęś, biała gęś, żebym tak zdrów był! — mówił 
Potton, szeregowiec Królewskiego Pułku Strzelców 
Londyńskich.

— A niech cię! — zawołał krzywonogi artylerzysta.
— Tak, gęś, o, ten tutaj Jock zobaczył ją też. Spadła 

ku nam wprost z kłębów dymu i smrodu Dunkierki. 
Biała była, z czarnymi lotkami, i dawaj krążyć... krą
żyć nad nami niby przeklęty szwabski bombowiec. 
Jock, ten tutaj zawołał: „Koniec z nami! To anioł 
śmierci przyleciał po nas“. Zamknij się, mówię mu, 
przecież ten fajny ptak przyleciał od nas, z domu, z

pozdrowieniami od Churchilla, że niby „Jak się macie, 
chłopcy, jak się wam podoba ta  parszywa kąpiel?!“ 
To znak, mówię Ci, to cholernie dobry znak, wygrzebie
my się z tego, chłopie!

Smażyliśmy się na piaskach wybrzeża pod Dunkier
ką, niby gołębie nad Tamizą, na Wale Wiktorii. Cóż. 
czekaliśmy po prostu na Szwaba, żeby nas rozwalił 
A i rozwalał nas, że ha! Coraz to który z nich przyla
tywał i prażył^nas z boku i z góry, i siał w nas szrap- 
nelami, i walił bombami i rozdziabywał z rozpalonego 
powietrza seriami z kaemów!

W oddali stała „Dziewczyna z Kentu“, wycieczkowy 
statek, pękaty, pakowny, kursujący zwykle między 
Londynem i Margate za dwa i pół szylinga. Czekał na 
nas o pół mili od parszywej mielizny.

Boże cię prowadź, Filipie.

Gdyśmy tak leżeli na wybrzeżu, klnąc co niemiara, 
wykończeni całkowicie, bez żadnej możliwości dostania 
się na pokład ratownika, Stukas zanurkował nad 
nami, siejąc bombami. Bracie! Wystrzeliły fontanny 
wody,,niby w pałacowym ogrodzie! Mówię wam, regu
larne widowisko! Pojawił się sKądś kontrtorpedowiec 
i, plując z pelotek, powiedział Stukasowi: „Nie rusz!“ 
„Won!“ Aż tu inny Szwab dał nura nad kontrtorpe- 
dowcem i trafił. Buuum!!! Wyleciał okręt w górę! 
Spalił się nim zatonął, a smród i żółto-czarny dym 
przypływał aż do nas, do wybrzeża. I właśnie z tego 
całego kotłowiska raptem wyleciał ku nam ten biały 
ptak. I dawaj zataczać kręgi nad naszą gromadą, 
rozpłaszczoną na piasku wybrzeża. A potem, bracie, 
nagle spoza zakrętu pojawił się on! W parszywie małej 
żaglówce. Płynął, psia krew, spokojnie, jakby nigdy 
nic, jakby sobie właśnie dla przyjemności wypłynął w 
niedzielne popołudnie na spacer do Henley.

— Co za „on“? — zapytał przysłuchujący się cywil.
— No ten, ten, który tylu nas uratował! Płynął sobie 

spokojnie, prościuteńko, przez kotłującą się od kul 
wodę. Ciągle jeszcze krążył nad nami ten cholerny 
Stukas, który już w międzyczasie zdążył rozwalić sta
rającą się nas ratować motorówkę z Ramsgate. Woda, 
bracie, aż się pieniła od kul i bomb, ale on nie zwracał 
na to uwagi! Po prostu nie zwracał uwagi! Nie miał 
na swej łodzi nafty, czy benzyny, która by się mogła 
zapalić lub wybuchnąć, więc żeglował sobie między 
spadającymi bombami i płynął. Na mieliznę przypły
nął. Niski, krępy, śniady człowiek z czarną brodą, z 
czarnymi oczami, z paskudnym szponem zamiast ręki, 
z garbem na plecach. Linkę żaglową trzymał w zębach. 
Odbijała się biało od jego czarnej brody; zdrową ręką 
trzymał ster, a pazurem przywoływał nas ku sobie. A 
nad jego głową w kółko... w kółko... krążył ten fajny 
ptak!

Jock, ten tutaj, powiedział: „Patrz, teraz już koniec! 
To sam jadowity diabeł przychodzi po nas osobiście! 
Musiałem dostać już kulką i ani nie wiem kiedy!“ 
Durny, mówię mu. więcej mi ten tam wygląda na do
brego Jezusa niż na jakiegoś paskudnego diabła. Bo i 
prawda, wyglądał jak Jezus z obrazka w książce z na
szej niedzielnej szkółki: Blada twarz, ciemne oczy. 
broda i na tej białej łodzi. „Mogę zabrać siedmiu na 
raz“ — dał nam znak, gdy się zbliżył. Nasz oficer za
wołał: „Dobra, chłopie, wy tam, siedmiu z brzega, Ja  ̂
zda!“ Pobrnęliśmy ku żaglówce po płytkiej wodzie. 
Byłem już tak wykończony, że nie mogłem przegramo- 
lić się przez burtę. To on ucapił mnie za kołnierz 
munduru i z okrzykiem: „Jazda, bracie, do środka!“— 
szarpnął.

(Dokończenie nastąpi)
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KRÓLESTWO MARYI
Na 25-lecie Instytutu Marianum (1928-1953)

Magnificat anima mea 
Dominum.

(Łuk. 1, 47.)
Nawiedzenie św. Elżbiety 

przez Najświętszą Pannę jest 
jednym z tych świąt wielkiego 
Misterium Odkupienia, które 
od kilkunastu wieków nie prze
staje pociągać wyobraźni, za
równo swoją nadprzyrodzoną 
tajemnicą, jak i czysto ludzkim 
urokiem. Iluż malarzy malowa
ło tę scenę witania się obu Nie
wiast! — U progu domu leżą
cego w górach judzkich, gdzieś 
niedaleko Jeruzalem, obejmują 
się: krzepka jeszcze starość i
świeża młodość: podeszła wie
kiem Elżbieta i młodziutka Ma
ryja. Matka Pana świata, która 
przychodzi z posługą i pomocą 
— matce Jego najpokorniejsze
go Przesłańca i Zwiastuna. O- 
bie są rozradówane, że wypeł
niają się w nich obietnice z wy
sokości. Obejmują się z miło
ścią, i w tej scenie serdecznego 
splecenia jest też jakby symbol 
a zarazem unaocznienie łączno
ści Starego i Nowego Testa
mentu.

Pismo Święte mówi: „Powsta
wszy tedy Maryja w one dni, 
udała się śpiesznie w okolicę 
górzystą do miasta Judy“. —
„Spiesznie“ — „z kwapieniem“, 
jak to miejsce przełożył Wujek.
... Wzrusza nas ten szczegół, 
podany przez Ewangelistę. Do
myślamy się, że — najpierw — 
śpieszyła Maryja z własną ra
dością wielbiąc bezustannie 
Pana, albowiem uczynił Jej 
wielkie rzeczy. Ale śpieszyła 
także, aby uradować się rado
ścią i szczęściem Elżbiety, ocze
kującej syna w tak późnym wie
ku. I śpieszyła również, by jej 
pomóc we wszystkich pracach 
domowych. A także: bo oto nio
sła łaskę uświęcającą nienaro
dzonemu jeszcze Janowi. W tej 
scenie Nawiedzenia zaczyna się 
rola Maryi jako Pośredniczki 
wszystkich łask. I odtąd też Ma
ryja „z kwapieniem“ udaje się 
w „okolice górzyste“, to znaczy: 
śpieszy w każdy trudny czas choć tajemniczo związanym, jak przeniosło się do Wilna, 
tym, którzy o pomoc proszą, al- Błogosławiony Owoc Tej Jago

Matka Boska Zwycięska z Kozielska — 
płaskorzeźba w drzewie T. Zielińskiego, obec
nie w Brompton Oratory w Lodynie.

Matka Boska Kozielska — obraz malowany 
na szkle W. Siemiradzkiego, koszulka T. 
Terleckiego. Obecnie w szpitalu Penley Hall.

Jeszcze tylko w ciągu najbliższych dwu tygodni 
można nabyć

dwutomową powieść Franciszka Werfla

Pieśń o Bernadecie
za 18 szylingów (z opak. i przesyłką).

1 września powieść ta kosztować będzie 30 szylingów.
Zamówienia prosimy kierować:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 
12, Praed Mews, London W.2.

bo którym Bóg chce ofiarować 
„Łaskę po Łasce“.

dy...
W owej wsi polskiej, pod osło-

Mówi legenda, że bardzo, bar- ną Nawiedzenia Panny śpieszą-
dzo dawno temu, nawiedziła 
Maryja inną okolicą górzystą; 
już nie judzką, ale... przemys
ką. Że nawiedziła urodziwą wieś

cej w Góry; w cieniu kwitnącej

pod opieką
Królowej uzyskało zatwierdze
nie władz kościelnych i prowa
dziło owocną działalność nie 
tylko do ostatniej wojny, ale je-

Tutaj- gólny patronat i służbę Maryi 
Ostrobramskiej Panny Zwycięskiej. I stąd tez

nazywa się ono „Instytutem g ^^nych
Najświętszej Maryi Panny Zwy- Boskiej Zwycięskiej, już
cieskiej MARIANUM słynących łaskami i zdobionych

Zapoczątkowany na wsi prze

Marianum oddało się w szcze- 
czynane z wiarą w nadprzyro
dzoną opiekę, niosą w sobie 
ludzką kruchość i cząstkowość. 
Jak wypadł ten egzamin dla 
Marianum?

Rzecz oczywista, że najazd 
sowiecki, rozciągający się obec
ną niewolą nad Wilnem, położył 
kres zewnętrznej działalności 
braci i sióstr, którzy tam pozo
stali. Ale to wcale nie znaczy, 
że dziś, po 25 latach istnienia, 
Instytut zaprzestał swego dzia
łania w ogóle, i że jego człon
kowie, którzy przeżyli, nie ma
ją już nic więcej ponad histo
rię i wspomnienia. Dom cen
tralny, kaplica, instytucje, dru
karnia... wszystko to w dzisiej
szym Wilnie działania musiało 
zaprzestać. Ale przecież żyje 
treść duchowa Marianum, pozo
stali jeszcze marianiści ze swą 
wolą działania dla Maryi. Ci 
mianowicie, którzy przetrwali 
niewolę sowiecką, znaleźli się 
na Zachodzie, przeważnie w 
Wielkiej Brytanii. Czy mają 
oni jakiś dorobek, którym mo
gliby legitymować się przed e- 
migracją i przed Krajem w to 
pierwsze dwudziestopięciolecie i 
w to święto Nawiedzenia, które
go „Magnificat“ jest ich zawo
łaniem?

W czasie katastrofy — Insty
tut, to jest ci. którzy przetrwa
li, dostosowali się do całkiem 
nowych warunków. Już w 1939 
r. w obozie internowanych ofi
cerów polskich na Litwie w 
Kalwarii — zrodziła się nowa 
gałąź Marianum: Koło Religij- 
no-Rycerskie. Jego owocem 
najpierwszym było odrodzenie 
psychiczne i religijne interno
wanych oficerów. Było. dalej, 
stworzenie życia religijnego w 
katakumbowych warunkach o- 
bozów polskich w Kozielsku, 
Griazowcu itd. wbrew najgroź
niejszym zakazom sowieckim. 
Nie mówiąc o późniejszej dzia
łalności. (już po ukończeniu 
niewoli sowieckiej) — z maria- 
nistami i sekretarzem general
nym Marianum związane jest 
na zawsze powstanie dwu ory- 

obrazów rycerskich

urody Panny Jagodnej; w ła- szcze i w pierwszych jej latach, 
godnym blasku zachęty sąsied- śpiesząc z dziełem miłosierdzia

. w dziękczynne wota. Oba po- 
myskiej, przeworskiego powiatu, ^ ^ ł y  w Kozielsku w okolicz

Pantalowice i ukazała się dzie- kjej p anny Pocieszycielki i Orę- 
ciom w konarach ogromnej downiczki — powstała jedna z 
trześni, wyzłoconej i rumienie- najoryginalniejszych inicjatyw 
jącej się obfitością trześniowych maryjnych na świecie, mistycz- 
jagód. Maryja zjawiła się sama, na a praktyczna, płynąca z od- 
bez Dzieciątka, a że to było w wiecznych źródeł kultu a na- 
dniu 2 lipca, w którym ongiś wskroś nowoczesna, z zamiarem 
śpieszyła do Ain Karem, w gó- objęcia całego życia i wszyst- 
ry Judzkie, otrzymała, nazwę: kjCh dziedzin kultury, chcąca 
Najświętsza Panna śpiesząca w Skupić kapłanów i świeckich. 
Góry“. Ale lud Pantalowic i o- iudzi samotnych i żonatych, 
kolicy upodobał sobie ozdobić wykształconych i prostych — 
Pannę Nawiedzenia innym mia- mężczyzn, niewiasty i młodzież, 
nem: Matka Boska Jagodna... pOWstała ta inicjatywa jako 

Jakie piękne obie te nazwy! dzieło w całości ludowe — z 
Przypominają się tajemnicze a natchnienia ojca rodziny, go- 
poetyckie tytuły, pod jakimi Bo- spodarza i zarazem artysty- 
garodzica była czczona na ob- cieśli wiejskiego oraz jego syna 
szarach Bizancjum, w Atenach z wyższym wykształceniem. W 
na przykład: „Przenajświętsza dziele tym wziął udział świąto- 
Panna Kiełkującego Ziarna“, bliwy wiejski pleban, zwany od 
„Maryja Odsłoniętej Zasłony“, czasu swego zgonu „polskim Ja- 
„Wszystka święta Panna Miłe- nem Vianney“ oraz rodziny obu 
go Uśmiechu“... inicjatorów: ojca i syna. Po-

Maryja Jagodna — a więc wstało to dzieło równo 25 lat

niej „Slubodny“ — Jodłowiec- Pozbawionych dobytku i da
chu Polaków.

Na dwa lata przed wojną 
Marianum oddało się w szcze-

RZECZY

najpierw we trzech, a potem 
w kilkoro Instytut rozgorzał w 
Wilnie w prawdziwą pochodnię 
maryjną. Ten blask zaczął przy
ciągać ludzi o nazwiskach sze
roko znanych w kulturze pol
skiej. Instytut miał już własne 
pismo, założył dwie kongregacje 
własne: męską i żeńską, wyku

PRZEŁAMYWANIE GRANI
CY szybkości dźwięku przez sa
moloty odrzutowe powoduje 
wielką częstotliwość drgań at
mosfery przy wybuchach ich 
motorów. Ucho ludzkie odbiera 
ją jako ogłuszający huk, ale są 
i inne. bliżej jeszcze nie zbada
ne reakcje organizmu na wywo
ływane w ten sposób fale. Ostat
nio W. Fry, profesor uniwersy-

nościach, które wymagają oso
bnego omówienia.

Obrazy te szeroko są znane 
emigracji i czczone przez nią. 
Jeden znajduje się w Londynie, 
w kościele Brompton Oratory: 
tutaj przed nim modli się ty
siące Polaków o wolność dla 

pił stary historyczny klasztor Polski. A drugi po tułaczkach 
po siostrach ubogich na swój różnych znalazł się niedawno w 
dom macierzysty, dorobił się wielkim polskim szpitalu na
własnej drukarni. prowadził 
zakłady wychowawcze dla męs
kiej i żeńskiej młodzieży, akcje 
charytatywne, opiekuńcze, szpi
talne, oświatowe. Założył sobie 
bowiem jako cel: realizację lwo
wskich ślubów Jana Kazimie
rza, nie dotrzymanych przez 
społeczeństwo. Trudno wyliczyć 
dokonania, jeszcze trudniej pro
jekty, niektóre śmiałe i nowe i 
już częściowo realizowane. Ha-

wyspach brytyjskich, w miej
scowości Penley Hall Camp, 
Wrexham.

Wstępując w swe drugie 25- 
lecie, Instytut Marianum za
kłada sobie plany nowego dzia
łania, które od chwili przyby
cia na wyspy musiało niemal 
zamrzeć. Sekretariat Instytutu 
na Emigracji, znajdujący się 
również w Penley Hall Camp, 
żywi wiarę, że pod opieką Zwy-

słem członków Instytutu stał się c;eskiei Matki Boga marianiści

Śliczna i Słodka jak jagoda! — 
Jagoda jest osłoną nowego ży
cia, które z niej zakiełkuje i bę
dzie rosło życiem niezależnym,

temu pod nazwą MARIANUM. którzv przebywali niedaleko tra- 
A ze w rodzinnym województwie 
lwowskim nie mogło na razie

tetu w Illinois, U.S.A., zauwa- hymn Nawiedzenia: „Magnifi- ńca do Kraiu z dorobkiem

Pana...! ny ich wieikiego celu: uczynić
z Polski Nadprzyrodzone Króle-

znaleźć warunków rozwoju,

WŁODZIMIERZ DOŁĘGA

OBECNOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA W POLSCE
Szkice z polskiej kultury religijnej 

Stron 160 — ilustracje.
Cena 10/6, z przesyłką 11/-.

Do nabycia w VERITAS F. P. Centre,
12, Praed Mews, London, W. 2.

Oraz we wszystkich księgarniach polskich.

sy przelotu odrzutowców. Zain
teresowany tym zjawiskiem, 
skonstruował on aparat, wywo
łujący przy pomocy cewek, elek
trycznie indukowanych, częstot
liwość drgań, większą od szybko
ści rozchodzenia się dźwięku. 
Fale wywoływane przez ten apa
rat, przenikają do mózgu i nie 
naruszając w niczym części 
zdrowych leczą chore partie. 
Prof. Fry przedstawił na posie
dzeniu Royal Medico-Psycholo
gical Association w Londynie 
kilka przypadków wyleczenia tą  
drogą nowotworów mózgowych, 
bez uciekania się do trepanacji 
czaszki i skomplikowanej opera
cji wewnętrznej.

Okresy trudne, czasy kata
strof są szczególnym egzami- stwo Maryi, 
nem dla dzieł, które choć za- Adam Jodłowiecki

O. M. W. BERNADOT O.P.

M ATKA BOSKA W NASZYM  ŻYCIU
Nowe wydawnictwo VERITAS F. P. Centre

Stron 189 — estetyczna płócienna oprawa — obwoluta 
J. Faczyńskiego — napisy na okładce złocone.

Cena 15/-, z przesyłką 15/6.
Do nabycia w VERITAS F. P. Centre 

12. Praed Mews, London, W. 2.
Oraz we wszystkich księgarniach polskich.
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA
Silesia (Huddersfield) i Me

wa (Bedford) zwyciężyły na fi
nałowych piątych mistrzos
twach piłkarskich dla polskich 
drużyn w Wielkiej Brytanii. W 
finale o tytuł mistrza Silesia 
pokonała Junaka (Hodgemoor) 
4:2 (1:1). Spotkanie było godne 
finałów — dobry poziom, gra 
szybka, emocjonująca, atmosfe
ra sportowa. W pierwszej poło
wie gry Junak miał zdecydowa
ną przewagę, wydawało się, że 
rozprawi się gładko z Silesią. 
Pomimo bezspornej przewagi 
Junaka wynik do przerwy tylko 
1:1. Bramk; zdobyli w 3 min. 
Sykes dla Silesii i w 43 Highlan- 
der — dla Junaka. W drugiej 
połowie Węgrzyk uzyskał pro
wadzenie dla Junaka z rzutu 
karnego i to wszystko. Silesia 
tak jak by się obudziła, atak 
Silesii przeprowadził błyskawi- 
nie i wyrównał do 2:2. Za chwi
lę karny Malika i Silesia już 
prowadzi 3:2. Junak opadł z sił, 
aałamał się zupełnie. Silesia 
stale przeważa, dużo strzela. 
Czwartą bramkę zdobył Sykes. 
Silesia wygrała zasłużenie, prze
trzymała napór Junaka, który 
właściwie mógł rozstrzygnąć 
mecz już w pierwszej połowie 
gry, ale nie miał szczęścia. For
macje obronne Silesii stały na 
najwyższym poziomie, one wy
grały mecz. Skład Silesii: Pie
chota, Holt, Włodarczyk, Dy- 
son, Rotter, Kalinowski, Woź- 
niczka, Sykes, Zagórski, Szyło, 
Malik; Junak: Komar, Terpi- 
łowski, Kisiel Jan, Lewandow
ski, Kornas, Kisiel Józef, Habo- 
wski, Wągrzyk, Mikrut, Milton, 
Highlander. Sędziował Anglik.

W finale o puchar SPK Me
wa (Bedford) pokonała PKS 
(Manchester) 5:2 (3:1). Mewa 
zagrała b ., skutecznie i wygrała 
puchar już w pierwszej połowie 
gry. PKS pokazał piękny foot
ball dla oka, ale mało skutecz
ny. Poziom spotkania b. dobry. 
Bramki zdobyli: Starościk 2, 
Patching 2, Mclnnes 1 dla Me
wy. a Kapler i Crossley dla 
PKS. Skład Mewy: Bińczyk, Ki
siel, Sołowiew, Lawson. Zając, 
Hajduk, Pawełek, Bogut, Pat
ching, Starościk, Mclnnes: PKS 
— Kupsa, Palt, Duchnowski, A- 
damajtis, Oleński, Kowalik, 

Brzęczyk. Crossley, Cavanagh, 
Wasilewski, Kapler. Sędziował 
p. Kozler b. dobrze.

Oba spotkania odbyły się na 
pięknym stadionie w Cannock, 
zgromadziły około 2500 widzów, 
Polaków z całej Anglii. Na sta
dionie panował wzorowy porzą
dek. Przed spotkaniem finało
wym o mistrzostwo odegrane 
zostały hymny, polski i brytyj
ski.

— W tym roku nagród było
dużo. Puchar gen. Andersa zdo
była Silesia, puchar SPK — Me
wa. Cztery drużyny (Silesia, 
Junak, Mewa i PKS) otrzymały 
pamiątkowe puchary, nagrody 
Związku i SPK. Nagrodę — pu
char „Króla strzelców“ zdobył 
Starościk (Mewa), a Bińczyk
(Mewa) otrzymał puchar za
najmniej puszczonych bramek. 
Obie te oryginalne nagrody u- 
fundował p. Mierzyński z Chi
cago. Wszyscy finaliści mis
trzostw otrzymali żetony, ufun
dowane przez Radę WF i Spor
tu.

— Gen. K. Glabisz, przewod
niczący Rady WF i Sportu, były 
prez. Polskiego Komitetu Olim
pijskiego i Polskiego Związku 
Piłki Nożnej — reprezentował 
fundatora pucharu, gen. W. An
dersa. W swoich przemówie
niach do drużyn przed i po za
wodach, gen. Glabisz wniósł 
nie tylko nutę sentymentu, ale 
przede wszystkim pierwiastek 
sportowo-wychowawczy.

Wir i Ł g o m  r .J i i y L l » '  
itiyll.Jirl=52!2iB,DF5

CZY LOS TEATRU POLSKIEGO NA OBCZYŹNIE
O los teatru polskiego na ob

czyźnie zatroskani są — tak by 
można sądzić — wszyscy Pola
cy, dla których pielęgnowanie 
kultury polskiej nie jest czczym 
frazesem. Los teatru na emigra
cji stawał się jednak z roku na 
rok coraz tragiczniejszy i oto 
obecnie teatr znalazł się w obli
czu całkowitej likwidacji. Z ze
stawienia dwu powyżej przyto
czonych faktów wysnuć można 
tylko dwa wnioski: że albo u- 
trzymanie teatru polskiego na 
obczyźnie jest ponad nasze siły, 
albo że troska o teatr narodowy 
na wygnaniu jest nieszczera. 
Trzeciego wytłumaczenia dla o- 
decnej sytuacji teatru znaleźć 
nie można.

W sezonie 1951/52 polskie ze
społy teatralne w Wielkiej Bry
tanii dały około tysiąca przed
stawień. W sezonie 1951/52 było 
przedstawień o połowę mniej, 
mianowicie 595, w sezonie 1952- 
53 — już tylko 288. Z siedmiu 
istniejących z początkiem sezo
nu zespołów obecnie występują 
tylko trzy. Z tych trzech dwa 
posiadają jakie takie samocho
dy, dzięki czemu mogą konty
nuować swoją pracę na prowin
cji'. Prowincja zresztą stała się 
teraz jedynym odbiorcą, dla 
którego opłaci się przygotowy
wać i wystawiać sztuki sceni
czne. Przeciętna liczba widzów 
na przedstawieniu w terenie wy
nosi 120 osób.

Skutkiem znanych trudności 
transportowych oraz związanych 
z ilościową obsadą sztuk, nor
malną pracę mogą obecnie pro
wadzić tylko małe zespoły. Na 
wielki teatr emigracji naszej 
nie stać. Ale nawet, aby utrzy
mać przy życiu choć te ostatnie 
iskierki sceny polskiej, społe
czeństwo musi się zdobyć na 
wysiłek, który by zapewnił choć

Kto odbudowu|e i odnawia
Kościół Polski w  Londynie

W dalszym ciągu złożono na- 
ępujące ofiary:
Z Londynu: Władysława Pró- 
micka 1.0.0; Honorata Burbo- 
a 5.0; Anna Haller 3.0.0; P. 
zymański 1.0.0; Czytelnicy 
Gazety Niedzielnej“ za pośr. 
idakcji 1.7.0; Stefan Gierzyń- 
:i 10.0; M. Gasztold 2.0; W. 
udzyńska 1.0.0; Bogusław O- 
loba — składka przeprowadzo- 
a wśród pracowników fabryki 
,A.V. Acton i członków Chóru 
i. F. Chopina 4.0.0; M. Dunin- 
[ajewscy 7.6; Franciszek Niw- 
;yk 10.0.
Spoza Londynu: J. W. Rybic- 
i, Berkhampstead 3.0; W. So- 
Dłowski, Lilford 10.0; Edward 
ol, Radley College 4.0; M. Kli- 
;czyński, Leicester 15.0; S. J. 
wiatkowscy, Rawoon 10.0; L. 
awlisiak, Derby 5.0; M. F. Bis- 
ngerowie, Godalming 10.0; A. 
ntoniewicz, Babdown Hostel 
0.0; J. Dziewicki, NSHC, 
fing 5.0.

J E S T  P R Z E S A D Z O N Y ?

trzem mniejszym zespołom ist
nienie i pracę. Konkretnie rzecz 
biorąc, teatrowi polskiemu na 
obczyźnie potrzeba dziś kilku
set funtów na kupno dobrego 
samochodu oraz na wydzierża
wienie jakiegoś składu na deko
racje i kostiumy w Londynie.

Pieniądze zebrane przez Zwią
zek Artystów Scen Polskich na

Dom Aktora w kwocie 2 tysiące 
funtów złożone zostały na spe
cjalnym koncie, którego nie wol
no ruszać. Istnieje obawa, że 
Stowarzyszenie Polskich Kom
batantów nie zechce samo 
wziąć na siebie ciężaru utrzy
mania przy życiu sceny polskiej.

Oto garść refleksji, jakie się 
narzucają w dziesięciolecie po
wołania do życia Związku Arty
stów Scen Polskich poza Kra
jem.

Fot. W. Bednarski — Londyn
DWÓCH BRACI POŚLUBIŁO DWIE SIOSTRY 

Niedawno ks. mgr. K. Sołowiej pobłogosławił w dzielnicy 
Chingford, E.4. w Londynie dwa związki małżeńskie pomiędzy 
dwoma braćmi, którzy poślubili dwie siostry. Obaj panowie 
młodzi są inżynierami. Starszy z nich, Stefan Marian Ryli oże
nił się z młodszą siostrą Aliną Iwonną Wasilewską, młodszy zaś, 
Henryk Ryli poślubił starszą siostrę, Marię Grażynę Wasilewską.

OBCHÓD ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA
Święto Żołnierza w roku bie

żącym — w 33 rocznicę bitwy 
pod Warszawą — jest, z oka
zji światowego zjazdu SPK, ob
chodzone wyjątkowo uroczyście. 
Komitet Święta Żołnierza w 
składzie przedstawicieli- SPK, 
Samopomocy Marynarki Wojen
nej , Stowarzyszenia Lotników
Polskich, Sekretariatu Kół Od
działowych, Kola b. Żołnierzy 
Armii Krajowej, Koła Kobiet 
Żołnierzy PSZ, Związku Komba
tantów Żydów PSZ, Związku 
Inwalidów Wojennych PSZ, 
Związku Polskich Spadochro
niarzy, upoważnił Zarząd Głó
wny SPK do zorganizowania 
wielkiej manifestacji żołniers
kiej, która w dniu 16 sierpnia 
odbędzie się w londyńskim Ro- 
yal Albert Hall‘u.

Na obchód złoży się; część 
oficjalna i widowisko sceniczne 
pióra Mariana Hemara p. t. 
„Przysięga Kościuszki“, będące 
poetycką przeróbką znanej i po
pularnej sztuki W. L. Anczyca 
„Kościuszko pod Racławicami“. 
W widowisku bierze udział oko
ło 200 osób w strojach narodo
wych i ludowych.

Hasłem obchodu manifesta
cyjnego jest zawołanie „Sursum 
corda“ (W górę serca) — pieśń, 
którą usłyszymy w Albert Hal
lu, a która powinna stać się ha
słem łączącym całą emigrację 
polską.

Przedsprzedaż biletów na ma
nifestację Święta Żołnierza w 
Albert Hallu: w recepcji Domu 
Kombatanta, Klubu Orła Bia
łego, księgarni „Orbis“, kiosku 
„Ogniska Polskiego“ kończy się 
w sobotę 15 sierpnia o godz. 12. 
Pozostałe bilety w dniu Święta 
Żołnierza w kasie biletowej Ro- 
yal Albert Hall.

M ŁO D ZI ARCHITEKCI 
POLSCY

Absolwenci pracującej jesz
cze w Londynie Polskiej Szkoły 
Architektury mają w Wielkiej 
Brytanii wielkie wzięcie — szyb
ko dostają dobre posady, są ce
nieni przez pracodawców i ma
ją możność wyżycia swych am
bicji artystyczny -.h i życiowych. 
Nie można się term. dziwić, bo 
architektura ocieka i wyższe 
szkolnictwo architektoniczne 
stało w Polsce dwudziestolecia 
na bardzo wysokim poziomie 
nie ustępując francuskiemu, a 
bijąc o wiele długości Anglików.

W roku bieżącym Polską Szko
łę Architektury (której dyrek
torem jest p. Stanisław Połu- 
jan) ukończyło 27 polskich stu
dentów, którzy składali egzami
ny dyplomowe przed specjalną 
komisją, złożoną z przedstawi
cieli wyższego szkolnictwa an
gielskiego pod przewodnictwem 
Polaka.

Obecnie w uczelni tej pozo
stał tylko jeden rok studiów, na 
który uczęszcza 30 studentów. 
W roku 1954, po 12 latach ist
nienia i po wypuszczeniu 250 
polskich architektów dyplomo
wanych szkoła ta — będąca te
raz formalnie już tylko samo
dzielnym wydziałem Regent Po
lytechnic — zakończy swą 
działalność.

Tegoroczna wystawa słucha
czy Polskiej Szkoły Architektu
ry (która odbyła się w siedzi
bie wydziału na Cromwell Rd.) 
nie była tak bogata jak lat ubie
głych. Zabrakło mianowicie 
działu rysunków i malarstwa. 
Tematyka prac dyplomowych 
obejmowała w tym roku — jak 
i w poprzednim — przebudowę 
niektórych dzielnic Londynu, a 
mianowicie Centrum Kultury 
przy British Museum, stacji ko
lejowej Victoria, jednego z lot
nisk, szpital nowoczesny itp. o- 
biekty. Prace wystawili: H. 
Braglewicz, H. Blachnicki, W. 
Błaszczyk, K. Hykiel, E. Car, 
A. Dębicki, L. Hałko, Z. Iwasz
ko, W. Jaeger, J. Lewicka, W. 
Łęski. B. Maciejowski i in.

SPROSTOWANIE
W artykule pt. „Po ks. Bo- 

ryńskim wciąż nie ma śladu“ 
pojawiła się nieścisłość, miano
wicie podano błędnie, że „ks. 
Henryk Boryński ma lat 39, uro
dził się w Bielsku a święcenia 
kapłańskie otrzymał w Rzymie“.

W rzeczywistości: ks. Henryk 
Boryński urodził się 8 paździer
nika 1910 roku. w miejscowości 
Zator kolo Krakowa, święcenia 
kapłańskie otrzymał z rąk J. E. 
ks. biskupa Rosponda w koście
le ojców franciszkanów w K ra-. 
kowie dnia 29 maja 1938 r. a 
nalepy do zgromadzenia księży 
salezjanów.

P O P I E R A J  I N I C J A T Y W Ę  P O L S K Ą  
W SKLEPIE n i e  m ó w :

„proszę paczkę her~baty':,
lecz Ż Ą D A J  w y r a ź n i e :

F R E G A T A  T E A
Nazwa ta to gwarancja dobrego smaku, 

aromatu i oszczędności.
(Wytnij i oddaj w swym sklepie.)

SOLE DISTRIBUTORS of „FREGATA TEA“ 
FREGATA MERCHANTS LTD,

122, Wardour Str., London, W. 1. GER 4753/4

1543 — 1953
NA ROCZNICĘ KOPERNIKA 

SYP HERBATĘ DO CZAJNIKA
TAK JAK ON JESTEŚ POLAKIEM

WIĘC HERBATĘ PIJ Z TYM ZNAKIEM

H E R B A T A

K O P E R N I K I E M

Proprietors 
Copernicus Tea 

20, Eastcheap, London, E.C.3.

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EA RLS CO U RT — O TW ARTA DO 8 W IECZÓ R 

W Y STŁA : R IM IF O N , C H R O M IFO N , N Y D RA ZID , M ER SA L IT .
100 tab. Rimifon oryg. 9/- 3 mil. Peniciliny Olej. 14/-
10 gr. Streptomycyny 2.2.6. 1000 tabl. Rimifon oryg. 2.12.C 

500 tabl. Rimifon oryg. 1.6.6.
Proszki od bólu głowy i zębów, zaziębienia i przeciw gry

pie z kogutkiem — 60 szt. 16/- 
CKiTT Z P R ZESY ŁK A  DO P O L S K I 

256, OLD B R O M PTO N  RO AD . LO N DO N , S. W, 5. T E L. F R E  9131.
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W Melbourne zmarł śmiercią 
tragiczną znany działacz społe* 
czny Polonii australijskiej Ale
ksander Biliński, b. prezes Zwią
zku Polaków. P. Biliński potrą
cił piec naftowy i zginął w pło
mieniach.

Kolegium sióstr miłosierdzia w
Araukarii (Brazylia) obchodzi
ło dwudziestopięciolecie pracy 
oświatowej w Brazylii. W tym 
okresie czasu siostry zdobyły so
bie uznanie dla swej pracy, cze
go dowodem była prośba miesz
kańców tego miasta o objęcie 
przez nie kierownictwa szkoły. 
Placówkę taką pod wezwaniem 
Najświętszego Serca Jezusowego 
utworzono. Szkoła dysponuje 
własnym nowoczesnym budyn
kiem, w którym kształci się 140 
dzieci.

Dnia 1 sierpnia zarząd oddzia
łu Koła b. żołnierzy w Montrea
lu (Kanada) uczcił pamięć pole
głych kolegów w powstaniu war
szawskim nabożeństwem żałob
nym.

Katolicka Komisja Szkolna w
Kanadzie uruchomiła w tym ro
ku obóz letni dla chłopców wszy
stkich narodowości ze szczegól
nym uwzględnieniem dzieci na
rodowości polskiej. Obóz mieści 
się w Rawdon koło Montrealu.

Klub Polek w Buenos Aires 
(Argentyna) uruchomił w swym 
domu kawiarnię nazwaną „Ma
łą ziemiańską“, która ma kon
tynuować tradycje słynnej pod 
tą nazwą kawiarni warszawskiej. 
Wystawiono pierwszy program 
kawiarniany pt. „Chłopcy z Al
batrosa“.

W miasteczku Roche La Mo- 
liere władze francuskie udekoro
wały 15-letniego Mariana Sędro- 
wicza medalem za niesienie po
mocy ginącym. Chłopak z nara
żeniem życia uratował dwoje 
dzieci wynosząc je z płonącego 
domu.

Safiacja
FIFE

Wśród działalności organiza
cji katolickich w Szkocji chlub
nie wysuwa się na pierwszy 
plan Rada Parafialna hrabstwa 
Fife. Górniczy i przemysłowy 
ośrodek, skupiający liczną gru
pę Polaków, zorganizował przed 
kilku laty sprężystą parafię, 
która utrzymuje duszpasterza w 
tak ważnym okręgu.

Ks. mgr. M. Fellich objeżdża 
niestrudzenie także miejscowo
ści w hrabstwie jak Kirkcaldy, 
punfermline, Cowdenbeath, 
Buckhaven, Kinghorn, Auchter- 
muchty, Cardenden i inne. 
Wszędzie są kolektorzy, trud
niący się zbieraniem składek od 
parafian. W roku ubiegłym 
wpływy wyniosły sumę ponad 
£  360.

Na walnym zebraniu członków 
Polskiej Parafii Fife wybrano 
nowy zarząd w składzie: prezes 
— p. Wacław Grubski, sekre
tarz — p. Piotr Misiara, skarb
nik — p. Aleksander Marczak. 
Członkowie zarządu: pp. Syl
wester Lang, Piotr Nowak i 
Maria Prędka.
EDYNBURG

Zarząd Oddziału Akcji Kato
lickiej w Szkocji zwołał zebra
nie w sprawie organizacji Jubi
leuszowej Pielgrzymki do Car- 
fin, w niedzielę dnia 6 września. 
W zebraniu poza członkami z 
Edynburga wzięli udział: prezes 
Koła Akcji Kat. w Glasgowie p. 
M. Ignasiński oraz przedstawi
ciele Rady Parafialnej Fife w 
osobach prezesa p. W. Grub- 
skiego i sekretarza p. P. Misia- 
ry. Na zebraniu podkreślono 
konieczność wzmożonej działal
ności w ośrodkach polskich, ce
lem powiększenia ilości uczest
ników tegorocznej pielgrzymki.

(t. z.)

25-LECIE KAPŁAŃSTWA OJCA EFREMA
Rektora Polskiej Misji Katolickiej w Holandii

16 lipca ojciec Efrem, kapu
cyn, rektor Polskiej Misji Kato
lickiej w Holandii obchodził ju
bileusz 25-lecia kapłaństwa.
4 Ojciec Efrem urodził się w 
roku 1903 w Warszawie. Po u- 
kończeniu gimnazjum wstąpił 
do zakonu ojców kapucynów w 
roku 1922. Filozofię i teologię 
studiował we Francji, gdzie 
otrzymał święcenia kapłańskie 
w Montresor. Po powrocie do 
Polski był przełożonym klaszto
ru kapucynów w Warszawie a 
następnie w Lubaczowie, gdzie 
wychowywał kleryków. W kwiet
niu 1940 roku ojciec Efrem był 
aresztowany przez Niemców i 
osadzony w obozie koncentra
cyjnym w Oranienburgu a na
stępnie przeniesiony do Dachau, 
gdzie przebywał aż do wyzwole
nia przez wojska amerykańskie. 
Udał się wówczas do Francji, 
gdzie pracował jako misjonarz 
objazdowy przy Polskiej Misji 
Katolickiej w Paryżu.

W październiku 1947 przybył 
do Holandii, powołany przez 
prymasa kardynała Hlonda w 
porozumieniu z kardynałem de 
Jong, generałem kapucynów w 
Holandii na stanowisko rekto
ra Polskiej Misji Katolickiej w 
Holandii. Objął wówczas i zor
ganizował opiekę duszpasterską 
nad 10.000 Polaków przebywa-

jących w tym kraju. Sprowadził 
ośmiu księży, z którymi przeby
wał w Dachau a z których czte
rech później wyemigrowało., Po
dzielił obszar swej misji na 
duszpasterstwa. Dzięki temu 
każdego roku odbywają się w 
środowiskach polskich rekolek
cje i spowiedzi wielkanocne a 
ojciec Efrem sam opiekuje się 
600 Polakami w Bredzie, Eind
hoven, Vlissingen i Oesterhout. 
Ojciec rektor i jego księża po
święcają wiele pracy swej o- 
wczarni w Limburgii, pracują w 
Polskim Towarzystwie Katolic
kim, które dzięki ojcu Efremowi 
rozszerzyło swą działalność na 
całą Holandię. Opieki i pomocy 
Jubilata doznają również zes
poły teatralne i sportowe, stu
denci polscy w Holandii, szkoły 
i przedszkola.

W czasie wizytacji ks. arcybi
skupa Gawliny w Holandii w 
roku 1949 dzięki inicjatywie oj
ca Efrema Polonia w Bredzie 
otrzymała sztandar. Wyczerpa
ny przejściami w obozach kon
centracyjnych oraz wytężoną 
pracą po wojnie ojciec Efrem 
zapadł na zdrowiu i przebywa 
obecnie na kuracji we Francji.

Z okazji jubileuszu o. Efrema 
powstał w Holandii Komitet 
Organizacyjny Jubileuszu, który 
wysłał na ręce Jubilata wyko-

nany na pergaminie dyplom z 
życzeniami. podpisany przez 
Polskie Tow. Katolickie, Zjed
noczenie Katolickich Towa
rzystw w Limburgii, Caritas, 
SPK i Związek Kupców i Rze
mieślników. Osobne życzenia 
przesłał zespół widowiskowy 
„Polonia“ z Bredy.

19 lipca odbyły się we wszyst
kich skupiskach polskich w Ho
landii nabożeństwa na intencję 
jubilata. Prasa holenderska za
mieściła obszerne jego życiorysy. 
Uroczystą Mszę* św. z kazaniem 
w Bredzie odprawił ks. Fr. Mis, 
w czasie nabożeństwa śpiewał 
chór polski pod batutą B. Gala
sa a udział w nim wzięli przed
stawiciele organizacji polskich, 
delegacje komitetu Nederland- 
Polen oraz sporo przyjaciół ho
lenderskich. Tego samego dnia 
odbyło się nabożeństwo na in
tencję Jubilata w Oosterhout.

W. Wrzos
#

Redakcja „Gazety Niedziel
nej“ łączy się z Polakami w Ho
landii w gorących życzeniach 
dla Czcigodnego Jubilata, by 
Bóg pozwolił mu nadal prowa
dzić swą owczarnię polską w 
Holandii aż do chwili, gdy bę
dzie mógł powrócić do wolnej 
ojczyzny. Ad mtiltos annos!

W ,. 3$ % y ta n ia
DERBY

W Domu Polskim odbyła się 
konferencja przedstawicieli za
rządów Kół b. Żołnierzy Bryga
dy Spadochronowej z Derby, 
Leicester, Mansfield; i Notting
ham. Na konferencji omówiono 
ramy święta Brygady Spadoch
ronowej, które odbędzie się w 
Derby w ostatnią niedzielę wrze
śnia. Na uroczystość tę przewi
dziany jest przyjazd wielu by
łych spadochroniarzy z ich do
wódcą gen. Sosabowskim na cze
le. Konferencji przewodniczył 
prezes Koła Derby p. Pukacz.

* * *
Staraniem 37 Kręgu' Starszo- 

harcerskiego mgr. A. Szatko wy
głosił w Domu Polskim odczyt 
na temat „Krzyżacy a Polska“. 
SHEFFIELD

Na zaproszenie Stow. Katolic
kiego ks. dr Władysław Rubin 
wygłosił w sali parafialnej przy 
St. Marie's Church w Sheffield 
w dniu 2 bm. odczyt pt. „Drogi 
do Rzymu“. Prelegent skreślił 
szereg uwag na temat nowoczes
nych nawróceń, dając wiele

przykładów przejścia na katoli
cyzm i przedstawiając motywy i 
drogi konwertytów do Kościoła 
Chrystusowego.

Ks. dr Rubin przebywa stale 
w Rzymie, obecnie jednak bawił 
na urlopie wypoczynkowym w 
Sheffield u swego brata.

UROCZYSTOŚCI W ASYŻU
W uzupełnieniu ogólnego pro

gramu uroczystości wrześnio
wych w Asyżu. J. E. ks. arcybi
skup J. Gawlina podał zatwier
dzony przez siebie program 
szczegółowy dwu zebrań w Asy
żu, prosząc naszych duszpaste
rzy polskich o gorące zachęce
nie wiernych do wzięcia udzia
łu w uczczeniu wspólnym 700-le- 
cia Kanonizacji św. Stanisława 
w Asyżu.

Instytut Polski Akcji Katolic
kiej przyjmuje zapisy na wyjazd 
z pielgrzymką polską pod kie
rownictwem duchownym ks. 
kanonika Stanisława Bełcha. 
Wyjazd nastąpi z Londynu 14 
września br.

Program uroczystości w Asy- 
%u w dniach 15, 16 i 17 września 
zawierają w ramach ogólnych 
prospekty pielgrzymkowe, roze
słane do duszpasterzy polskich 
w W. Brytanii.

Po odczycie miejscowy pro
boszcz polski ks. M. Szymankie
wicz podziękował gościowi za 
niezwykle ciekawą prelekcję.

*
Ruchliwe Stow. Katolickie w 

Sheffield zorganizowało w ciągu 
6-ciu miesięcy tego roku szereg 
udanych imprez, a m.in. święco
ne, 4 odczyty, wycieczkę do York 
i East Moor i 2 zabawy.

Wydatki w pierwszym półro
czu wyniosły £  46.11.0, w tym 
około 9 funtów przeznaczono na 
szkołę polską, opłata sali para
fialnej wyniosła £  6.10.0, na po
moc chorym wydano £  3.6.0 i 
tyleż na książki do biblioteki, 
która jest prenumeratorem i po
siada ostatnie wydawnictwa 
Ośrodka „Veritas“. Wydatki te 
pokryto ze składek członkow
skich i z urządzania imprez.

Stowarzyszenie wydaje dwa 
razy do roku komunikat dla 
członków, zawierający również 
wiadomości proboszcza polskie
go w Sheffield i organizacji spo
łecznych. Na drugie półrocze 
przewidziane jest 8 imprez, a to 
akademia ku czci Chrystusa 
Króla, wycieczka do Hednesford 
oraz na groby żołnierskie w Ne
wark, św. Mikołaj dla dzieci, o- 
płatek, odczyty i zabawy.

NOWA POW IEŚĆ "G A ZETY N IE D Z IE L N E J”
Jak zapowiedzieliśmy, po serii opowiadań, humoresek i nowel roz

poczynamy wkrótce druk nowej powieści w odcinkach tygodniowych, idąc 
w tym zresztą po linii życzeń naszych czytelników. Będzie to przedruk gło
śnej przed wojną powieści francuskiej J ó z e f a  S z v i l m  an a pt.

"TAJEMNICA SPOWIEDZI”
Polskie tłumaczenie „Tajemnicy Spowiedzi“ cieszyło się niezwykłą po

pularnością i mimo kilku wydań jest prawie wyczerpane, na emigracji zaś 
jest bardzo poszukiwane a brak go zupełnie. Nic dziwnego: powieść w 
sposób żywy i plastyczny przedstawia losy księdza francuskiego, oskarżo
nego o morderstwo, które popełnił i z którego się wyspowiadał przed nim 
inny człowiek, żywy tok dramatycznej akcji, pełne napięcia i realizmu jej 
sceny, nie pozbawione głębokich konfliktów moralnych, atmosfera laickiej, 
wrogiej Kościołowi, urzędowej dziewiętnastowiecznej Francji — wszystko 
to powoduje, że powieść Szpilmana czyta się jednym tchem.

Pierwszy odcinek „TAJEMNICY SPOWIEDZI“ ukaże się w „Gazecie 
Niedzielnej“ już w najbliższych tygodniach.

TRAGICZNY WYPADEK 
W CZASIE KĄPIELI

Dnia 4 sierpnia przed połud
niem 16-letni Krzysztof Berdo- 
wski, harcerz, uczeń IV klasy 
gimnazjum im. Kopernika w 
Diddington zginął w tragicznym 
wypadku.

W czasie kąpieli w jeziorze 
Wadhurst Loge z grupą obozu
jących w pobliżu harcerzy 
Krzysztof Berdowski wezwał po
mocy. Dwaj harcerze, dobrzy 
pływacy, pospieszyli mu z ofiar
ną pomocą, chłopiec jednak 
wyślizgnął im się z rąk w czasie 
holowania do brzegu i mimo 
wysiłków nie zdołano go już 
odszukać w wodzie. Sprowadzo
na ekipa specjalistów odnalazła 
zwłoki dopiero po czterodnio
wych poszukiwaniach, w sobotę, 
8 bm. po południu.

Nurkowie stwierdzili, że na 
dnie jeziora znajdują się jamy 
kilkumetrowej głębokości, z któ
rych bije zimna woda źró
dlana.

Rodzice utracili syna, a spo
łeczeństwo polskiego dzielnego 
harcerza. Cześć jego pamięci!

FAIRFORD
W lipcu bież. roku duża gru

pa mieszkańców osiedla Fair- 
ford wzięła udział w pielgrzym
ce do Glastonbury, jednego z 
najstarszych miejsc wielkiego 
kultu Matki Boskiej w Anglii.

Jednocześnie zebrano £  4.3.0, 
z których 13 szylingów przesyła 
się do Glastonbury na Mszę św. 
za braci w Kraju a 3.10.0 ofia
rodawcy składają w redakcji 
„Gazety Niedzielnej" z prośbą o 
zakupienie i wysyłkę lekarstw 
dla chorych w Polsce.

ZABIEGI WODNE
Prócz kąpieli rzecznych i  mor

skich, które omówiłam poprzed
nio, istnieje domowe wodolecz
nictwo. Z zimną wodą trzeba 
być bardzo ostrożnym. Zabiegi 
wodne zimne wprawdzie hartu
ją, muszą jednak trwać krótko. 
Trzeba trzymać się zasady, by 
być rozgrzanym stosując zimny 
zabieg. Po zabiegu należy się 
bardzo szybko ubrać i za pomo
cą gimnastyki lub spaceru roz
grzać.

Temperatura wody ma mniej
sze znaczenie, aniżeli otaczają
ce powietrze, które musi być 
cieple. Zabiegi zimne bierze się 
w ciepłej porze, zaś podczas 
chłodu w ogrzanym pokoju. 
Najlepszą porą na zabiegi zim
ne jest ranek, gdy się wstaje z 
łóżka, kiedy ma się znaczny za
pas ciepła.

Najprostszym i najłatwiej
szym zabiegiem, dostępnym dla 
każdego wieku są obmycia ciała, 
a wykonuje się je zmoczonym 
ręcznikiem albo własnymi ręko
ma. Można też szorstką rękawi
cą, która od razu pobudza krą
żenie krwi. Ciepłota wody może 
być pokojowa, ale trzeba ją 
stosować do wTażliwości skóry. 
Kto ma lichą reakcję i łatwo 
ziębnie, niech użyje naprzód 
ciepłej wody, a później zimnej. 
U ludzi wątłych, starych i wraż
liwych oraz dzieci można stoso
wać obmywania częściowe w ten 
sposób, że jednego dnia robi się 
obmycie górne a drugiego dolne.

Lepiej rozgrzewa obmycie 
słone. W tym celu dodaje się do 
wody soli. Obmycie trzeba za
czynać od nóg lub od rąk. Koń
czyny bowiem są mniej wrażli
we na chłód. Również prostym 
a orzeźwiającym sposobem ob
mywania jest otrzepywanie ręcz
nikiem. Wykonuje się w ten spo
sób: złożonym ręcznikiem, dobrze 
zmoczonym energicznie otrzepu
je się ciało. Po tym zabiegu na
stępuje szybkie zaczerwienienie 
się skóry i prędkie rozgrzanie.

Celina Tarnawska Busza



Str. 8 G A Z E T A  N I E D Z I E L N A 16 sierpn ia  1953 r.

Z prasy krajowej

W ŚWIETLE SREBRNEGO 
KSIĘŻYCA 

By the Light 
of the Silvery Moon“

Obraz ten, wytwórni Warner 
Bros., jest miłą i nieszkodliwą 
choć lekką komedią muzyczną, 
której fabuła toczy się w atmo
sferze małego miasteczka ame
rykańskiego z całym jego uro
kiem i wszystkimi śmiesznost- 
kami. Perypetie młodego żołnie
rza (Gordon MacRae), który 
wrócił z wojny i chce poślubić 
narzeczoną (Doris Day) dopie
ro po zapewnieniu sobie pracy 
komplikują się znacznie skut
kiem nieporozumienia, w wyni
ku którego rodzina panny mło
dej podejrzewa niesłusznie jej 
ojca o zdradę małżeńską. Rzecz 
wyjaśnia się pod koniec filmu, 
który kończy się „happy en- 
dem“ dla młodych w dwudzie
stolecie ślubu rodziców narze
czonej. Film zawiera masę ko
micznych sytuacji i jest przy
jemną rozrywką. Zrobiono go w 
pięknym technikolorze przy du
żym nakładzie pracy: technicy 
studio zużyli 80 tysięcy funtów 
pokruszonego lodu, by z jego 
proszku „zrobić“ śnieg na lodo
wisku krajobrazu zimowego a 
dwanaście tualet, które po ko
lei nosi Doris Day projektował 
zdobywca „Academy Award“ 
Leah Rhodes. Reżyseria Willia
ma Jacobs dobra. T.B.

PODZIĘKOWANIA
Matce Niepokalanej i Ojcu 

Wenantemu Katarzyńcowi fran
ciszkaninowi za wysłuchanie 
próśb pokornie dziękuję

Janina Aurzecka

PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA

LfcKAKSTWA
RIMIFON
D fi P U C tabl 1. 6.6
K U U I 1  C 1000 tahl. 2.12.0
STREPTO M Y CY N A

10 x 1 gr. 2.2.6 
Penicylina ol. 3 milj. j. 14/-

o r u z  w s z e lk i e  l e k a r s t w a

HASKOBA
2, H O G A R TH  ROAD. 

LONDON. S.W .5. T e l.: ERO . 1342.
Nowy cennik 100 popular
nych paczek do Polski i 

Rosji na żądanie.

ROZMOWA O TEŚCIOWEJ 
— ¡Dzień dobry, mamo, wła

śnie skończyliśmy z mężem 
rozmawiać o tobie.

a nawet w pomie
szczeniach biurowych.

Sytuację w fabryce im. 22 Lip
ca — komentuje te uwagi „ży-

me otrzymują, bo tylko jedyni c e n t'ia Y n T ^ 'a r^  
czesi 1 Słowacy otrzymał, do- Cukiernicze*». d o \tó re s „ T p '

moc wielokrotnie zwracało się 
kierownictwo fabryki. Taki stan 
rzeczy nie może być dłużej tole
rowany.

PROSZĘ SIADAĆ... 
Dwukrotnie dałem się nabrać

A WARSZAWA CZEKA
Ponad 500 ton gotowych wy

robów cukierniczych leży w ma-
Kiedy Niemcy w roku 1939 ciarze chcieli gwałtem wygonić ją żywność właśnie po niedaw- fcz^ka^na ^ t r ln s o w to w L ^ d i  

wtargnęli do Polski, to pierw- aliantów z Berlina, wybudowa- nych rozruchach antykomuni- hurtowni i sklenów Ws7vstki«* 
szą ich akcją po chwalebnym no z zachodu do tego miasta stycznych, które oczywiście do pomieszczenia magazynowe 
mordowaniu ludności cywilnej most lotniczy, ale nazywało się, niczego innego poza rozlewem już zablokowane Gotowe L r ?  
przez lotników niemieckich a że nie po to, by wojska amery- krwi doprowadzić nie mogły i by sa składane w halach n r l  
następnie przez plutony egze- kańskie, angielskie i francuskie komuniści łatwo mogą powie- dukcyjnych P
kucyjne Gestapo, był rabunek utrzymywać w tym punkcie, dzieć, że to jest nagroda ame- ’
żywności w Polsce, która przed lecz po to, by zapewnić dostawy rykańska za rewolucję. Twier- 
wojną nie zamieniała masła na żywności dla ludności nie- dzenie to poprą tym, że jak do- 
armaty i skutkiem tego posia- mieckiej tego miasta. Dziś wy- tąd inne kraje pomocy takiej 
dała tego masła i innych sma- budowano tam most potrójny
kołyków sporo. Pamiętam do- lotniczy, rzeczny i lądowy i to Czesi i Słowacy otrzymali 
skonale te góry zrabowanej znowuż dla tego samego celu, tychczas... ulotki i to w ilości 
żywności, jakie wędrowały jako któremu szlachetności nie mo- przekraczającej ilość mieszkań- 
„liebesgabe“ na zachód poprzez żna odmówić, boć przecież rzecz ców Czechosłowacji, tak. że ka- 
„Deutsche Post Osten“ czyli sama polega na nakarmieniu żdy Czech może jedną ulotkę 
przez pocztę, z której żołdacy głodnych, co samo w sobie jest spożyć na śniadanie, a jeśli zło- 
niemieccy pozdzierali polskie czynem humanitarnym i god- wi dwie lub trzy, to może sobie 
godła państwowe. A zaś zdo- nym wielkiej pochwały. I nie jeszcze zostawić na obiad lub 
bywcy już ,po kilku tygodniach dlatego o tym piszę, bym chciał na kolację. Polacy zaś, którzy 
pobytu w Polsce gładzili się po się sprzeciwiać chrześcijańskie- nie urządzili ani rewolucji, jak na pociąg elektryczny, który we

mu aktowi miłości bliźniego, w Niemczech, ani nawet rozru- dług rozkładu, wiszącego na sta- 
Gdyby to była tylko miłość chów robotrdczych jak w Cze- cji, powinien o godzinie 21,55 

bliźniego i chęć ulżenia mu w chosłowacji — nie otrzymali nie niknąć z Milanówka do Warsza- 
cierpieniach, to chyba rzecz *̂ dko żywności ale nawet ulo- wy-
wyglądałaby nieco inaczej. Nie lek- Czyżby miało znaczyć, Tymczasem pociągu tego nikt

Było to wszystko bardzo nie- W **? "  Pra=le W ' triumfów t r r a c ^ u r P7aT taiy?Pler°' uslys?J 'dawno, zaledwie 14 lat temu na temat różnicy stopy życia tu gay te rzeczy urządzimy? wtajemniczeni juz dawno o mm
Potem’ z żywnością było trochę 1 ,tam ’ nie byłot,y tyle szczycę- Kobiety czasami przez żołą- zaP°mnieli. po prostu został wy- 
gorzej, ale aż do konca wojny się, ile to setek tysięcy dek trafiają do serca męskiego «my* Obsługa stacji l\iilanó- 
głodowała wszędzie ludność Niemców zgłosiło się po paczki, w sprawach miłosnych. Ale wek zapomniała go „wycofać“ z
podbita, a nie jej zdobywcy — nie byłoby tyle szumu dokoła bardzo wątpię, czy Amerykanie ™zkładu, co należy jak najszyb-
Niemcy Po wojnie było i u sa- aktu humanitarnego będącego potrafią w ten sam sposób tra- ciej uczynić. O obowiązku tym 
mych Niemców kuso, ale rychło zwykłym obowiązkiem posiada- fić do serca niemieckiego, któ- przypomina, w imieniu wielu da- 
wspaniałomyślni alianci zaczęli jących wobec tych, którzy są re zazwyczaj nieczułe bywa na- rernnie wyczekujących na pociąg 
ich nieźle odżywiać Natomiast głodni- A przede wszystkim za- wet dla swych niedawnych do- -widmo. — Dwukrotnie nabrany.
kraje, które miały' to nieszczę- »ważonoby także głód gdzie in- broczyńców. Jakże się Niemcy _ _ _________________
ście eeoeraficzne żp  leża n a  dzieJ za zelazn*t kurtyną, gdzie odwdzięczyli swemu dobroczyń- 
wsLód a na zachód Z  jest on nie mniejszy, lecz więk- cy -  Stalinowi, który im po- 
Niemiec i skutkiem tego po szy niz w Niemczech a mimo to mógł napaść na Polskę i podbić
wojnie zamieniły jedynie nie- stamtąd właśnie, mianowicie z niemal całą Europę ną począt-
wolę niemiecką na sowiecką, wywozi się równocześnie ku ubiegłej wojny? Napadli z
nigdy pomocy takiej na wielką z dostawami amerykańskimi kolei na Rosję i byliby ją rów- 
skalę nie otrzymały. Zaczęła i zywn°ść do Niemiec i to na nież podbili, gdyby nie szlachet-
tam napływać pewna pomoc ży- koszt już i tak wygłodzonej na pomoc aliantów zachodnich,
wnościowa, ale rychło ją komu- Polskiej. Niemcy odfu- więc też> jak myślę karmić
uiści potrafili zaanektować wy- tru^  się teraz niezłe, gdy dozy- głodnych pjękna rzecz ale 
łącznie dla siebie a nie dla gło- wiają ich zarówno sowieciarze przedy wszys£ j m karmić’ trze_

s ł s t s m ? S b Lsk£  s  y s ę
FS££?2«fta SSTS Ł  ToSŁup» :
starać wszystkimi sposobami, P P ców i w zakresie zasady „przez
żołądkowych nie wyłączając, gandy po obu stronach. żołądek do serca“ i tak nie
zostały w Europie tylko Niemcy. A wreszcie, tak jakoś dziwnie chwyci.

Przed paru laty, kiedy Sowie- się złożyło, że Niemcy otrzymu-

brzuszyskach powtarzając:
— Na, jetzt haben wir Wurst 

genug!
Kiełbasy mieli więc już wów- 

czas dosyć.

N A J B A R D Z I E J
Opłaca się obecnie 
wysyłać do Polski 

P IE P R Z  CZARNY, I g rad e  
g ru b o z ia rn is ty  1 lb . .
P ió ro  w ieczne 
P A R K E R  V ICTO RY  . .

P o ńczochy  ny lonow e „M or- 
l*y" z o zdobną p ie tą  2

L A M P E R T  & P0LIM EX
t f .  Cromwell Road. London. S.W.7.

22
25
21

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

R O Z R
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 29

POZIOMO: Stępa, Atlas, Równe, aorta,

K r z y żó w k a  nr. 32

POZIOMO: 1. Krwawy marszałek rosyjski, 
3. Droga złodziei do banku. 7. Załącznik do 
testamentu. 10. Wąż, 11. Miasto powiatowe 
w Polsce, 13. Matka Zeusa , 14. Drapieżne 
zwierzęta, 15. Przeczenie, 17. Jednostka opo
ru (wspak), 19. Przywódca filaretów, 21. Zai
mek 1. m„ 22. Gatunek papierosów w Polsce, 
23. Papuga, 24. Sprowadził jezuitów do Pol
ski, 27. Muszla, 28. Przesłuchiwał Chrystusa.

PIONOWO: 1. Bierze udział w weselu, 2. 
Rodzaj opłaty, 4. Początek życzenia, 5. Staro
żytny liryk grecki, 6. Rola na której dobrze 
rośnie, 8. Imię matki Słowackiego. 9. Długi 
gwóźdź do zbijania desek, 11. Krajowe zebra
nie biskupów. 12. Staropolska miara zbożowa 
(wspak), 16. Pukiel włosów. 18. Gad, 20. Za
kochał się we własnym odbiciu w wodzie, 25. 
Wykrzyknik, 26. Rzeka w Polsce.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 19 
sierpnia. Za dobre rozwiązanie redakcja 

przyzna w drodze losowania nagrodę w po
staci książki Rudyarda Kiplinga „KSIĘGA 
DŻUNGLI“.

wezyr, szory, zboże, Kara Mustafa, dingo, 
gadka, wiatr, imacz, okapi, Kupała, Likurg.

PIONOWO: Plewy, twarz, grosz, roztru-
chany, Babel, raróg, blaga, wdzięk, zaciąg, 
orzeł, gwoli.

Nagrodę w postaci książki Z. Kossak „Zło
ta wolność“ otrzymuje na podstawie losowa
nia p. A. Moroz, 11, Alfred St., Bury, Lancs.

TATRA — materiały piśmienne, 
Michał Osa-Gderski biurowe, polskie książki i kartki, 
_ _ _ _ _ _ _  papier na abażury, dekoracyjny,

kolorowa tektura, rafia. 
Polska obsługa.

236, Bronipton Road, S. W. 3. 
(Naprzeciw Brompton Oratory).

PLASTYK na Torebki wysyła 
HASKOBA Ltd.

TYM RAZEM PAMIĘTAŁ
— Dzisiaj na pewno nie za

pomniałem zabrać biletów na 
przedstawienie. Mam je w kie
szeni spodni.
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